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D o m  z a r o b k o w y
w RADOMIU.

Wiadomo już ogółowi mieszkań­
ców Radomia, że w miirach jego, 
pod zarządem Towarzystwa Dobro­
czynności powstaje jedna z najpięk­
niejszych instytucyj, która pod skrzy­
dła swe opiekuńcze przygarnie: i tych, 
co mrą- z głodu i znoszą męczarnie 
nędzy i tych, co nie mogąc znaleźć 
pracy, stają się pastwą niedoli i wy­
stępku.

Instytucyą o tak wzniosłych ce­
lach będzie radomski „ Dom zarob­
kowy

W roku przyszłym dzięki zabie­
gom J. W. barona Bouxhoevdea i To­
warzystwa Dobroczynności, instytucja 
ta rozpocznie już swoją pożyteczną i 
ze wszech miar społeczną działalność.

Nakarmić głodnych i prowadzić na 
drogę cnoty zbłąkanych, dać zajęcie 
tym co go napróżno szukają, oto hasła 
„Domu zarobkowego", których Najrai- 
łościwszą Protektorką w calem Pań­
stwie, a więc i w mieście naszern bę­
dzie Najjaśniejsza Pani, współczująca 
najlkliwiej cierpienia ludzkie i pra­
gnąca otrzeć łzy niedoli.

Ażeby czytelnicy nasi poznali do­
kładniej czem ma być radomski „Dora 
zarobkowy" drukujemy poniżej ar­
tykuł wyczerpujący, poświęcony 
sprawie omawianej.

Co to są domy zarobkowe?
(Początek i cel ich założenia, urzą­

dzenie, istnienie i  źródło bytu).
Inicjatywa wszelkich urządzeń do- ■ 

broczynnych ogólniejszego znaczenia, 
wychodziła zawsze w Rosyi, z wyso­
kości Tronu Monarszego. W ich li­
czbie, jednem z najdonioślejszych 
jest Rozkaz Najwyższy z d. 1 wrze­
śnia 1895 r. o ustanowieniu Osobne­
go Kuratoryum celem współdziałania 
w urządzaniu domów pracy i w dal­
szym rozwoju i postępie istniejących 
już instytucji tego rodzaju. Podzie­
lając Ojcowską troskę Monarchy o 
biednych i nieszczęśliwych, Najdo­
stojniejsza Małżonka Jego Cesarskiej 
Mości, Najjaśniejsza Pani Cesarzowa 
Aleksandra Teodorówna, idąc za 
skłonnością pełnego miłości serca 
Swego, wyraziła gotowość podjęcia 
trudu ua rzecz potrzebujących, przy- 

I  ją  wszy wzmiankowany Zarząd pod 
( Swą Najdostojniejszą opiekę i zara- 
■ zera prezydencyę w komitecie tegoż 
i Zarządu.

W tak wyjątkowych warunkach 
j Opieki, instytucja pomieuiona stano­

wić będzie niewątpliwie epokę w 
historyi dobroczynności. Odtąd spra­
wę domów zarobkowych, uważać 
można za ugruntowaną u a zawsze, 
jako ujętą w jedne z najlepiej od­
powiadających celowi i płodną w 
skutki formę dobroczynności publi­
cznej, ponieważ celem domów tych 
jest: niesienie pomocy ludziom po-

I zbawionym przytułku i znajdującym 
I się w stanie ostatecznej nędzy, przez 
| dostarczacie im pracy uczciwej i po- 
1 mieszczenia.
І Wezwanie to, w prasie, społeczeń­
stwie i calem Państwie znalazło od- 

| głos pełen zapału. Wszędzie budzi się 
ofiarność w tej sprawie, zewsząd— 
nadsyłają zawiadomieniami) z акіа^ж 
піц nowych domów prae.^ o powstać 
nip Towarzystw opiekuńczych miej - 

i sęp wy cli i niewątpliwie, blizką jest 
chwila, gdy idąc z rozrzewnieniem za 
przykładem Najdostojniejszej Pary, 

i wspaniałomyśluie stającej ua czele 
tego, najszczytniejszego dzieła, Pań­
stwo pokryje się potężną siecią do­
mów pracy, zjednoczonych w dircliu 
natchnionym zwierzehniem przewo­
dnictwem, Najdostojniejszej ich Opie­
kunki.

Nie wdając się w opisy którego- 
! bądź z poszczególnych zakładów tego 
I rodzaju, ale mając na względzie wy- 
! jaśnienie stanu sprawy i ogólnego za- 
! interesowania, jakie wywołała—-jest 

na czasie choć w części zapoznać ze 
stanem domów pracy w ogólności, 

i z charakterem działaluości miejseo- 
. wy eh Towarzystw opiekuńczych za- 
j tządzającycli temi domami, z zasada­

mi, będącemi podstawą ich działalno­
ści, z formalnościami i zwyczajami 
przy udzielaniu pomocy nieszczęśli­
wym — i środkami, jakie towarzy­
stwa miejscowe posiadają lub mieć 
mogą dla urzeczywistnienia zadania 
swego. Zapewne, że w istocie rze-
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czy- te szczegóły ich bytu, zwyczaje i 
sposoby, są wielce różnorodno, co się 
tłumaczy różnicą warunków miejsco­
wych, środków i okoliczności. W wy­
padku obeouym ograniczymy się po­
daniem do wiadomości najistotniej­
szych i najbardziej typowych rysów, 
charakteryzujących działalność wielu 

^ n ^ y f i r a c y  i Towarzystw niemi się 
" 'kujących, oraz organizacji tych­

że, celów, zwyczajów i środków.

Początlc, i założenia i cele domów 
у  racy.

Najwyżej zatwierdzona 1 września 
Ustawa Szczególnej Opieki, krótko lecz 
jasno określa i charakteryzuje przezna­
czenie domów pracy—udzielanie po­
mocy najbiedniejszym, uie mającym 
własnej strzechy przez dostarczenie 
im pracy i przytułku. Ten cel do­
mów pracy wskazany i przez życie i 
do którego dążą, według możności, 
istniejące w tym rodzaju zakłady, o- 
kieśla też i zasady ogólne na jakich 
winna spoczywać podstawa dzialal- 
nośai domów pracy, a mianowicie:

a )  opieka udziela się tylko pod uie- 
| odzownym warunkiem prawidłowej,
1 pożytecznej pracy korzystających z

tej pomocy;
b) dostarczanie pracy stanowi jeden 

z ważniejszych zachodów Towa­
rzystw Opieki domów pracy;

c) Towarzystwa te starają się zara­
zem dostarczać ni etyl ko pracy, lecz i 
schronienia nieszczęśliwym, dając im 
czasowy, aż do znalezień ia stałego
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VII.
W mieście Comum, leźącem na 

północ od Medyolanu, wybierała 
gmina chrześciańska nowego bi­
skupa.

Mimo drobnego chłodnego desz­
czu, który prószył od samego ra­
na, otaczało kościół wielkie mnó­
stwo ludzi. Kogo odźwjerni nie 
chcieli puścić do środka, ten cze­
kał pod mokrem niebem na sku­
tek głosowania.

Tłum ten ruszał sic ciągle, jak 
mrbwisko. Od czasu do czasu u- 
kazywał się na progu świątyni je­
den z dyakonów, rzucał najbliż­
szym kilka słów—bliżsi podawali 
je dalszym i szła wiadomość od li­
cha do -ucha, od głowy do głowy, 
wywołując .po drodze to uśmiech 
zadowolenia, to pomruk gniewli- 
wy.

W miarę, jak się wybory prze­
dłużały, rosła niecierpliwość wy­
borców. Potworzyły się gromad­
ki, wszczęły się rozprawy, spory. 
Gorętsi skakali przeciwnikom do

oczu, grozili im pięściami. Po nad 
tą wrzawą górowało kilka na­
zwisk.

— Hyeronima chcemy!—wołali 
jedni. — Piotra!—drudzy.— Grze­
gorza!—inni...
’ Minęły czasy jednomyślności 
gmin chrześciaóskich. Z chwilą, 
gdy nowa wiara z uciśnionej, przez 
prawo ściganej banitki, stała się 
wolną obywatelką, przebudziły się 
namiętności ludzkie, obezwładnio­
ne na czas pewien, przerażone gro­
zą położenia. Od słynnego edy- 
ktu mcdyolańskiego Konstantyna, 
który zdjął z wyznawców Chrystu­
sa klątwę trzech wieków, nie po­
trzebowało już chrześciaustwo w 
państwie rzymskiem bohaterstwa 
i cnót niezwykłych.

Nikt nie wlókł „Galilejczykówu 
przed sąd pretora, uie ciska! ich 
ua arenę amfiteatru na pastwę dzi­
kim, głodnym bestyom, nie gnoił 
icb w więzieniach, nie rozpinał na 
krzyżach.

„Zabobon wschodni" przecha­
dzał się jawnie, bez obawy po uli­
cach i drogach całego cesarstwa, 
stawiał swoje kościoły obok świą­
tyń pogańskich, zasiadał na krze­
słach senatorskich, uznany przez 
rząd. Nawet imperator Julian, 
chociaż usiłował przywrócić hele- 
nizmowi dawny blask, nie dodał 
do wojska męczenników ani jednej 
nowej ofiary.

A kiedy młody Gracyan, powo­
dowany żarliwością religijną, 
zniósł edykty tolerancyjne Kon­

stantyna,- Jowiana i Walentyniaua 
I i zaczął pogan usuwać z posad 
rządowych, odmawiać ich kapła­
nom honoraryów, a świątyniom 
pozabierał dobra, wówczas straci­
ło chrześciaństwo swój charakter 
pierwotny. Nie był to już cichy, 
uległy marzyciel, pocieszający się 
w nędzy swojej nadzieją nagrody 
na świecieinnym; lecz możny pan, 
szafarz dostojeństw, tytułów, zło­
ta—dawca władzy i chleba.

I jak za każdym hojnym magna­
tem ciągnie zawsze zgraja pieeze- 
niarzów, próżniaków i karyerowi- 
czów różnego rodzaju, tak wciskały 
się teraz do chrześciaństwa wszyst- 
kiemi szczelinami szumowiny 
ludzkie, wnosząc z sobą-pospolite 
samolubstwo, chciwość dóbr do­
czesnych, zawiść i podstęp.

Kapłan chrześciański uie ukry­
wał я\ę już w norach podziemnych, 
ubogi i prześladowany. Impera­
torowi e oddali ua jego użytek do­
bra świątyń pogańskich, a wierni 
zasypywali go legatami.

Biskup chrześciański nie nau­
czał już w grobach i szopach za­
pomnianych. Rząd wyznaczył mu 
mieszkanie w pałacach patrycyu- 
szów, otoczył go opieką tronu i po­
stawił go w hierarchii tak wysoko, 
źe pierwsi dygnitarze państwa za­
zdrościli mu znaczenia.

Kto się poświęcił wzgardzonemu 
niedawno Bogu wydziedziczonych, 
począwszy od biskupa, a skoń­
czywszy na odźwiernym kościoła, 
tego uwalniało prawo od służby

wojskowej miejskiej, od podatków 
i wszelkich ciężarów gminnych.

Więc rzuciły się kruki, lisy, 
żmije i drapieżne ptactwo rodu 
ludzkiego na owoce trzech wieko­
wego bohaterstwa, na plon, który 
dojrzał, podlewany łzami i krwią 
wielu pokoleń.

Nikczemnicy, biorąc sobie do 
pomocy niezgodę i głupstwo, usi­
łowali zgarnąć zapłatę, wysłużoną 
przez szlachetnych.
■ Jak na rynkach, w komisyach 
i kur у ach rzymskich za czasów 
rzeczypospolitej, tak wichrzyły te­
raz namiętności ludzkie w kościo­
łach.

Każda wolna stolica biskupia 
wprawiała w ruch podległe jej 
miasta i osady. Tworzyły się 
stronnictwa, odbywały się zebra­
nia przedwyborcze; bite mi gościń­
cami pędzili kuryerowie; poczta 
cesarska nie m )gła nastarczyć ko­
ni dla agitatorów.

Wszyscy ojcowie kościoła 
czwartego stulecia, św. Hy ero u im, 
św. Atanazy, św. Grzegorz, św. 
Ambroży i wielu innych, skarżą 
się na zanik cnót chrześciański eh 
i przypominają wiernym zasady 
Boskiej nauki.

Nie cnoty chrześciaiiskie zani­
kały i więdły, nie Boska Nauka 
traciła swą moc, bo zaczynała 
dopiero rozkwitać, lecz jej idealue 
formy, stworzone przez święty za­
pał i natchnienie pierwszych wy­
znawców Chrystusa, przestały być 
hamulcem dla nieszlajhetuych na
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zajęcia, przytułek w domach pracy, 
według możności środków i pomie­
szczenia w tychże;

d) z opieki i pomocy domów pracy 
korzystać mogą tylko ludzie bezdo­
mni, mniej lub więcej zdolni do pracy 
w jakikolwiek sposób, którzy z jakich- 
bądź powodów wpadli w ostateczną 
nędzę, z której, bez tej pomocy, o 
własnych siłach wydobyć się już nie 
mogą.

Dom pracy, w sferze swej działal­
ności uchyla możliwość podobnej ek- 
sploatacyi i tem samem już kontrolu­
je  nędzę, że pomocy czasowej udziela 
tylko pod warunkiem pracy stałej. 
Z pewnością nie zechcą z niej korzy­
stać darmozjady i wyzyskiwacze, a 
tylko ci, którzy takowej istotnie po­
trzebują. Z drugiej strony, dla inte­
resów prawdziwej dobroczynności ten 
warunek pracy ma ważniejsze jesz­
cze znaczenie, ponieważ nadanie kie­
runku takowej wiedzie wprost do u- 
krócenia żebractwa i ponieważ praca 
jest taką samą potrzebą fizyczną i 
duchową każdego człowieka jak po­
karm, odzież i krew dla ciała. Sama 
już możliwość prawidłowej pracy, 
wlewa spokój, pogodę i odwagę w du­
szę biedaka onieśmielonego, upadają­
cego na duchu i siłach pod uciskiem 
przymusowej bezczynności. Ale tak; 
wynik pracy możliwy jest jedynie pod 
warunkiem odpowiedniego zaopatrze­
nia innych, powszednich potrzeb ubo­
giego, przy dobroczynnem jednocze­
śnie współdziałaniu otoczenia, środo­
wiska w jakim się znajduje i ze­
wnętrznych warunków bytu na jego 
stan moralny, lub przynajmniej, bra­
ku warunków szkodliwych, unice­
stwiających dobry wpływ pracy.

Wnikając głębiej w rozbiór zazna­
czonych tu zasad ogólnych działalno­
ści domów pracy, zauważyć należy, 
iż wszystkie te reguły podstawowe 
gruntują się na ściśle rozumowanych 
zasadach. Ludzie zupełnie do pracy 
prawidłowej osobiście niezdolni, jak: 
małe dzieci, starcy, kaleki, nieuleczal­
nie chorzy i t. p. podlegają opiece li­
cznych /stowarzyszeń dobroczynnych 
i zakładów — spieszących z pomocą i 
opieką, tym specyalnie kategoryom 
potrzebujących—ochron, szpitalików 
i schronisk dla kalek, chorych i t. d.

Najbardziej rozpowszechnionym 
wśród ludu rodzajem dobroczynności 
prywatnej, projektowanym przez 
większość pojedynczych osób— jest 
udzielanie drobnych wsparć pienię­
żnych biednym, zdolnym do pracy, 
chociaż w braku możności sprawdze-

miętności. Wszakże człowiek traci 
w szczęściu pamięć przebytej nie­
doli i psuje wszystko, czego się 
tylko dotknie...

Chrześciaństwo niebyło już tro- 
pionem zajadle zwierzęciem, o- 
saczonem w kniei ze wszystkich 
stron przez sforę psów krwiożer­
czych, i oto dlaczego przygasał 
jego blask nadziemski.

Równocześnie z samolubstwem 
i zawiścią podniosła niezgoda 
swoją głowę niespokojną.

Ognista ziemia Afryki i spora­
mi filozofów przesiąkła Grecya 
płodziły co chwila jakąś nową he­
rezje ,  która wstrząsała gmachem 
Kościoła, grożąc mu upadkiem. 
Z Aleksaudryi i miast heleńskich 
rozlewały się na całe cesarstwo 
coraz to inne poprawki, zmiany, 
dodatki, komentarze, a każda z 
tych nowinek szła nad młodem 
chrześciaństwem, na podobieństwo 
bnrzy jesiennej. Wpadała, jak  
nagła zawierucha na gminy, mą­
ciła spokój, ciskała nieprzyjażó do 
owczarni jednego pasterza... za­
kłócała porządek społeczny.

nia stopnia istotnej potrzeby wiedzie 
on czasami ubogich do demoralizacyi i 
do wytworzenia całej klasy ubogich za- 

1 wodowych i darmozjadów, eksploatu­
jących dobroczynność ludzką. Zna­
ną jest np. wielka liczba wypadków, 
w których jedne i te same osoby pod 
pozorem ostatecznej nędzy i różnych 
mniemanych nieszczęść zwracają się 
odraza do wielu instytucji dobroczyn­
nych i osób poszczególnych o wspar­
cie pieniężne i nierzadko cel swój o- 
siągają, odejmując tę pomoc ludziom 
istotnie biednym.

Dlatego też pomoc domów pracy u- 
dzielana biednym pozbawionym przy­
tułku, wtedy tylko odpowiadać może 
w zupełności celowi i stać się potężną 
siłą, mającą, moc moralnego ich odro­
dzenia, kiedy dom pracy, choć na 
czas pewien daje ubogim nietylko za­
trudnienie, ale i schronienie. Zaspa­
kajając ich najżywotniejsze potrzeby, 
dom zarobkowy nie wyrzuca ich zaraz 
po godzinach pracy na ulicę do na­
stępnego dnia, oddając ich na cały 
wieczór i noc zabójczemu otoczeniu 
różnych nor i legowisk, gdzie tulą się 
na nocleg bezdomni biedacy, lecz 
przeciwnie, tworzy w domu opieki dla 
przebywających tamże atmosferę, po- 
dnosz;,cą ich i orzeźwiającą moralnie, 
przypominającą niejako porządek, wy­
godę i ciepło domowego ogniska. Dom 
pracy stwarza dla upadających w wal­
ce życia czasową stacyę uzdrawiającą 
dla ciała i duszy, gdzie mogą zebrać 
myśli, odetchnąć i choć cokolwiek 
orzeźwić się i wzmocnić w otoczeniu 
rozum nem i przywodzącem do zasta­
nowienia, przy pracy ich siłom odpo­
wiedniej, a później, z pomocą Opieki 
Towarzystwa znaleźć jakiekolwiek 
stałe zajęcie i z nowemi siłami wstą­
pić na drogę uczciwej, samodzielnej 
pracy. Oto są zadania i cele dążeń i 
usiłowań licznych domów pracy. Туш 
sposobem, domy pracy dają pomoc i 
schronienie tylko biedakom zdolnym 
do pracy. Pomoc ta nie udziela się 
darmo, lecz za odpowiednią siłom ich 
pracę i na czas stosunkowo krótki, do­
póty, dopóki nie okaże sięmożliwem w 
taki lub inny sposób wynaleźć biedako- 
w i j a k i e bąd ź o k r eś 1 o u e z aj ęci e j  u ż p oza 
domem pracy. Domy pracy są tą przy­
stanią ocalenia, przez którą przecho­
dzą jak nieskończona żywa fala ludz­
kiego smutku i biedy setki nieszczę­
śliwych, zmieniając się ciągle i znaj­
dując w niej chwilowy odpoczynek 
moralny, podporę, a często wyjście z 
rozpaczliwego położenia, w jakim po­
stawiły ich okoliczności. Z tego wi­
dać, że domy pracy mają charakter

Już na soborze nicejskim zer­
wał się imperator Konstantyn, 
zgorszony kłótniami popleczników 
różnych odszczepieństw, z krzesła, 
podniósł ręce do góry i zawołał:

. — O, zaciekłości ludzka!...
Daremnie napominał ciągle: 

„żyjcie w pokoju!" Daremnie po­
wtarzali to samo Walentynian I i 
Julian Apostata. „Żyjcie w po­
koju!"—prosili, nakazywali impe- 
ratorowie, a Manicheasze, Pryscy- 
lianiści, Aryanie, pół-Aryanie, Do- 
natyści i trzydzieści innych sekt 
obrzucały się nawzajem klątwami, 
gdy zaś która z nich zdołała pozy­
skać dla siebie względy i poparcie 
rządu, ścigała przeciwników bani- 
cyami.

Minęły czasy jednomyślności 
gmin chrześciańskieh. Pycha, nie­
zgoda i samolubstwo wichrzyły 
znów po dawnemu, jak  gdyby 
Zbawiciel nie zalecał nigdy miło­
ści bliźniego, dobroci i pokory. I 
tym razem, jak zwykle, nie nau­
czył się człowiek wogóle, z wyjąt- 

I kiem wybranych,niczegoodBoga...
(D . c. n .)

zupełnie różny od innych instytucji 
dobroczynnych, dążących do swoich 
specjalnych celów i dających stałą 
lub dożywotnią pomoc darmo dla 
niezdolnych do pracy.

Kontyngens podlegających opiece 
domów pracy.

Z wyłożonych zasad i dążeń oży­
wiających działalność Towarzystw 
Opieki domów pracy, a wymagają­
cych wielkiej samodzielności i wytę­
żonych usiłowań dla osiągnięca celów 
pomienionych, wynika koniecznie o- 
grauiczenie kateguryi, korzystających 
z pomocy, do zakresu ściśle zastosowa­
nego do ich celów zasadniczych. Po­
moc, zapewnia się bynajmniej nie dla 
wszystkich potrzebujących zajęcia, a 
jedynie dla bezdomnych zdolnych do 
pracy, którzy wpadli w nieszczęśliwe 
położenie bez wyjścia. Gdy tylko 
Towarzystwa Opieki, wyszedłszy z 
granic ściśle określonych dla domów 
pracy przez Ustawę dla Osobnego Ku- 
ratoryum, rozszerzą działalność swoją 
na wszystkich poszukujących zajęcia, 
niezależnie od stopnia ich potrzeb— 
wtedy, nie uczyniwszy nic dla isto­
tnie potrzebujących, byt domu pracy 
byłby zagrożony.

Z jakichże właściwie żywiołów 
składa się kontyngens korzystających 
z pomocy Tow. Op. domów pracy? 
Naprzód biedacy nie mający schro­
nienia, wypisani ze szpitali, a nie mo­
gący jeszcze przyjść do sił po choro­
bie i wycieńczeniu. Uwolnieni z zam­
knięcia po odbyciu kary za mniej wa­
żne przestępstwa, których nigdzie do 
roboty, przyjąć nie chcą. Tacy, któ­
rzy dla jakichbądź powodów utracili 
posady, zadłużeni uie mający żadnego 
zajęcia i zarobku i popadli z tego po­
wodu w ostateczną nędzę. Ci, co za­
gubili lub przetrzymali paszporty i do 
czasu otrzymania nowych pozbawieni 
są możności znalezienia jakiegokol­
wiek zajęcia. Ludzie obcych gmin, 
miast i t. d. Okradzeni lub tacy, któ­
rzy zgubiwszy ostatni swój fundusz 
i rzeczy, znaleźli się bez schronienia, 
rodziny, znajomych i jakichkolwiek 
środków do życia. Wogóle ludzie, 
pud hrzemieuiem nieszczęśliwego zbie­
gu okoliczności upadający na duchu i 
siłach, w przestępstwie lub samobój­
stwie upatrujący jedyne wyjście ze 
swego położenia, a ztąd blizcy rozpa­
czy i zguby. Oto kategorye nieszczę­
śliwych, którym zapewniają opiekę 
domy pracy.

Gdzie tylko to jest możliwe, Tow. 
Opieki urządzają przy domach prący 
osobne oddziały dla dzieci nie młod­
szych nad 8— 10 lat, do czasu stal- 
szegu ich umieszczenia, a także dla 
dozoru, fizycznej i moralnej poprawy 
i stałego wzwyczajenia dzieci bez­
domnych do pracy, sierot zupełnych, 
rzuconych przez los na bruk, lub dzie­
ci rodziców żyjących, lecz ostatecznie 
zdemoralizowanych.— Wreszcie, dzie­
ci żebrzących w dzień na ulicach, a 
na noc tulących się w cuchnących 
kryjówkach i w tych warunkach 
szybko wyrastających na małoletnich 
przestępców.

B yt wewnętrzny domów pracy.
Przystępując do wyjaśnienia nor­

my i warunków wewnętrznego bytu 
pensyonarzy domów pracy, do jakich 
dążą i jakie urzeczywistniają w ten 
lub inny sposób wiele z tych instytu­
cji, przedewszystkiem powiedzieć na­
leży, że byt i urządzenie normalnego 
domu pracy, winny nosić skromny bar­
dzo, nawet surowy charakter, lecz za­
razem, przy ostrej karności i nieugię- 
tem wymaganiu bezwarunkowego po­
słuszeństwa od pensyonarzy, oraz po­
rządku i pracy,byt ten winienbyć na­
tchniony ludzkością i  serdeczną tro­
ską o nich i ich dalsze losy. Aby

czasowy przytułek w domu pracy nie 
był uiepożyteczną stratą starań i środ­
ków, nadzwyczaj ważnem jest urzą­
dzić go w taki sposób, aby pobyt w 
nim pensyonarzy Wpływać mógł isto­
tnie na ich uzdrowienie i wzmocnienie 
fizyczne i moralne, stając się dla nich 
przejściem tylko do pracy uczciwej, 
w sferze każdemu z nich właściwej 
Przedewszystkiem, niezmiernie wa­
żnem jest suche, obszerne i dostate­
cznie ciepłe pomieszczenie, obfitość 
powietrza i światła i przestrzeganie 
nie powierzchownej, a rzeczywistej 
czystości największej we wszelkich 
szczegółach codziennego powszednie­
go życia. Dlatego też przyjętem jest 
w domach pracy malowanie olejno 
ścian, aby nietylko podłogi, lecz i 
ściany mogły być co tydzień myte; 
codzienne wycieranie, czyszczenie po­
dłóg, okien, przyrządów u drzwi, pie­
ców i okien, sprzętów tapczanów sta­
łych, lub zastępujących je z powo­
dzeniem, kratkowych podnoszonych 
i t. p. Zmiana bielizny co tydzień, 
oraz powłoczek na pościeli i podusz­
kach, a także słomy i siana w tako­
wych, słowem, w tych prostych po­
mieszczeniach domów pracy wszyst­
ko winno lśnić się od czystości, przy 
nieustannem przewietrzaniu odzieży 
i silnej wentylacji wszystkich sal. 
Nie ulega kwesty i, że czystość ta u- 
trzymywaną będzie staraniem samych 
pensyonarzy, a jako będąca częścią 
ich obowiązków codziennych, przy­
zwyczai ich do ładu i porządku.

Pensyonarze otrzymują żywność, 
rozumie się, jaknajprostszą: rosół, zu­
pa lub polewka, kasza gryczana albo 
pszenna, kartofle, ehleb, ogórki i t. d. 
Niezmiernie ważnem jest, ażeby ży­
wność ta przygotowana była ze świe­
żych zupełnie produktów, w ilości do­
statecznej i o ile można, smacznie. 
Do tego potrzeba tylko nieco starania 
i.jakich takich niekosztownyeh przy­
praw (pieprz, cebula, liść bobkowy, 
masło, sól, mąka i t. p. w odpowie­
dniej ilości). Pokarmy takie w mia­
rę ugotowane, z chlebem dobrze wy­
pieczonym, przy zupełnym porządku 
jadalni i naczyń, będą smaczne i przy­
jemne dla niewybrednej po większej 
części ludności domów pracy. Nie 
ulega wątpliwości, że organizm z 
dużą dla siebie korzyścią przyswa­
ja prosty, zdrowy i smacznie przy­
gotowany pokarm. Szczególnie wa­
żnym jest dobry gatunek chleba. 
Oprócz tego, dwa razy dziennie 
zwykle pensyouarzom wydaje się 
herbata. Cena najlepszej herbaty ce­
giełkowej, używanej w niektórych do­
mach pracy i nieustępującej w sma­
ku i zapachu dobrej herbacie zwyczaj­
nej jest taką, że koszt wydawania jej 
przy większej ilości pensyonarzy, wy­
nosi w przybliżeniu najwyżej półtorej 
kopiejki na dobę, a ma poważne zna­
czenie, orzeźwiając i umilając surową 
egzystencję.

Staranne oględziny lekarskie przy 
wstąpieniu pensyonarzy do domu pra­
cy, dla uchronienia się od chorób 
zaraźliwych; pilne leczenie domowe 

j pensyonarzy środkami najprostszemi 
jakiego wielu z nich potrzebuje skut­
kiem nabytych w nędzy chronicznych 
niedomagać i wycieńczenia, co tydzień 
łaźnia i nieustanny nadzór lekarski, 
w związku z warunkami pomieszcze­
nia, żywienia i prawidłowej pracy— 
szybko po większej części poprawiają 
siły wstępujących do domu pracy. 
Każdy przyjęty tam na czasową opie­
kę, po zbadaniu lekarskiem i po wyj­
ściu z łaźni lub wanuy otrzymuje, je ­
śli własnej uie posiada, czystą bie­
liznę i odzież najprostszą, ale całą i 
czystą, dostaje oddzielne miejsce w 
lokalu, tapczan numerowany, zostaje 
obeznany z przepisami wewnętrznego 
porządku domowego i obowiązkami



pensyouarzy, poczem wyznacza się 
mu prace, zastosowaną do sił jego i 
uzdolnienia, tak w pełnieniu posług i 
gospodarskich potrzeb w domu, jak 
w  robotach ogólnych w tymże prowa­
dzonych.

Z wyjątkiem świąt, cały dzień od 
rana do wieczora zajęty jest regular­
nie na robotę, odpoczynek i spełnia­
nie gospodarczych, i religijnych 
potrzeb pensyouarzy. Z niektó- 
remi zmianami miejscowemi, po­
rządek dnia roboczego w domach pra­
cy dających przytułek jest następują­
cy: Dzień rozpoczyna się o 6-ej ra­
no ogólną modlitwą, przewietrzają się 
sale, zamiatają, czyści i okurza się 
sprzęty i przyrządy, trzepanie i u- 
przątanie łóżek, czyszczenie odzienia 
i t. p. poczem wydaje się herbata 
z porcyą chleba i rozpoczynają się 
roboty, wyznaczone każdemu na 
dzień określony, które trwają do po­
łudnia. Od 12-ej do pół do 2-ej o- 
biad z dwóch posilnych potraw i od­
poczynek— poczem w zimie do 7-ej, 
w lecie do 8-ej wieczorem trwają ro­
boty—później herbata i dozwala się 
każdemu zająć się czytaniem, rozmo­
wa i wogóle czem kto sobie życzy. O 
godzinie oznaczonej w rozkładzie, lecz 
nie później jak o 9-ej wydaje się ko- 
lacya z pozostałego od obiadu jedze­
nia. Przed i po posiłku czytane są 
lub śpiewane modlitwy. Wogóle, 
modlitwa, śpiew chóralny religijny, 
lub w wolnych chwilach pieśni lu­
dowe są nie małą zachętą w domach 
pracy, jako mające dodatni wpływ 
na nastrój i stan ducha pensyouarzy.
O 10-ej, po modlitwie ogólnej wie­
czornej, oprócz lampy nocnej, wszyst­
kie inne gaszą się obowiązkowo.

Od wszystkich bez wyjątku wyma­
gana jest grzeczność, sprawowanie 
łagodne, ciche i trzeźwe — kłótnie 
wzajemne, obrażania, wymysły, uży­
cie napojów wyskokowych, palenie 
tytuniu, z wyjątkiem przeznaczonego 
na ten cel miejsca, surowo zabronione. 
Powtórne w tym względzie wykrocze­
nie, nieposłuszeństwo administracyi 
domu i grubiańskie, zuchwałe zacho­
wanie się względom członków Towa­
rzystwa Opieki—powodują natych­
miastowe wydalenie pensyonarza z 
domu.

Gdzie istnieje oddział żeński domu 
pracy, tam mieści się on oddzielnie 
zupełnie od męzkiego, o ile można z 
osobnem wejściem, tylko podczas mo­
dlitw i nabożeństw oraz przy obiedzie, 
kolacyi i herbacie, obadwa oddziały 
znajdują się razem. Obowiązkową 
dla wszystkich jest bytność w dni 
świąteczne na Mszy św. w koście­
le najbliższym i na nieszporach, od­
prawianych w wigilię tych dni w do­
mu pracy.

Roboty.
Do liczby robót w domach pracy 

wykonywanych należą: a) męzkie: 
klejenie torebek papierowych, pude­
łek tekturowych dla sklepów, piekar­
ni, aptek i t. p. Wyrób łyka ze sta­
rych rogoży do napychania sienników, 
na miotły, szczotki, wiechcie i t; p. 
kręcenie powróseł, rozskubywanie lin, 
plecenie dywaników, mat, roboty o- 
grodnicze i w sadzie. Dla znających 
rzemiosła można w niewielkich roz­
miarach urządzić przygotowanie do 
robót krawieckich, ślusarskich, intro­
ligatorskich i szewckieh, głównie na 
potrzeby samego domu. Zajęcia pi­
śmienne, prowadzenie ksiąg rachun­
kowych i innych, oraz aktów pod kon­
trolą nadzorcy i członków, wykony­
wanie rysunków na zamówienie i in. 
Roboty tej ostatniej kategoryi często 
z największą chęcią i powodzeniem 
wykonywają ludzie inteligentni róż­
nych powołań, postawieni w konie­
czności korzystania ze schronienia w 
domu pracy, b) W liczbie robót ko­

biecych najwięcej w użyciu szycie 
prostego odzienia i bielizny, worków, 
kołder, robienie na drutach rękawi­
czek, koronek, serwetek, znaczenie 
bielizny, robota pończoch i skarpetek, 
oraz cerowanie tychże, tak ręczne jak 
maszynowe. W niektórych domach 
pracy czynnych jest po kilka maszyn 
do szycia, robienia pończoch i cero­
wania, wykończają często na tako­
wych wielkie zamówienia na szycie 
bielizny, worków, robotę pończoch i 
w. i. dla więzień, instytucyi wojsko­
wych i cywilnych, zakładów handlo­
wych różnego rodzaju i t. p. Jakkol­
wiek roboty na tych maszynach, szcze­
gólniej w początku, wymagają naje­
mnej nauczycielki kierowniczki, to 
przecież wydatek ten opłaci się z pro­
centem na prędkości i dogodności w 
tych robotach, przy łatwym zbycie 
tego rodzaju wyrobów. Przy akurat- 
nem wykończaniu obstalunków, robo­
ty takie noszą charakter dostaw i sta­
nowią poważną pozycye dochodu. Tak 
samo szycie maszynowe zwyczajnej 
bielizny dla ludu, worków do detali­
cznej sprzedaży mąki i t. p., cieszą 
się znacznym odbytem, przynosząc 
na ogół niezłe sumy. Nawet ręcznie 
wykonywane takie przedmioty, możli­
we dla każdego prawie pensyonarza 
bez wszelkich przygotowań, są już 
wielką dogodnością.

W razie jeżeli okaże się możliwem 
otwarcie przy domu oddziału dla dzie­
ci, Towarzystwo Opieki przyucza je 
codziennie i systematycznie do pracy 
i spełniania wszystkiego co dla ich 
sił dostępne w gospodarstwie: zacho­
wanie porządku, roboty ogrodowe, o- 
bieranie owoców, mycie i sprzątanie 
naczyń, czyszczenie zamków i przy­
rządów, zamiatanie podłóg, słanie i 
trzepanie pościeli i poduszek, okurza­
nie sprzętów, robienie pończoch, szy- 
zie, klejenie pudełek papierowych i 
woreczków i in. Towarzystwo zwraca 
uwagę na fizyczny i moralny rozwój 
dzieci i według możności stara się 
wyuczyć pacierza, czytać i pisać, 
przyuczając je również do dokładne­
go spełniania zajęć i porządku dzien­
nego, oznaczonego dla dziecinnego od­
działu, ale zarazem pozostawiając ka­
żdemu z nich koniecznie dość czasu 
na przechadzkę i zabawę na świeżem 
powietrzu. Miło widzieć jak pod wpły­
wem tego sposobu życia i łagodnego 
obejścia— wychudzone, zdziczałe, po­
djęte z bruku dzieci, szybko odradza­
ją się fizycznie i moralnie, stają się 
żywe, śmiałe i roztropne.

Urządziwszy w ten sposób byt we­
wnętrzny pensyouarzy Domu, Towa­
rzystwo Opieki nie upuszcza jednocze­
śnie z myśli ich dalszego losu i trosz­
czy się nieustannie, przez członków 
swoich, za zgodą wzajemną, wyszu­
kaniem dla każdego z pensyouarzy 
stałych miejsc i zajęć w mieście, lub 
poza jego obrębem; oddawaniem dzie­
ci do majstrów na naukę, do sklepów, 
i t. d., dla niemającyeh paszportów 
wyrabiają takowe i starają się o ubra­
nie, dozwalając pensyonarzom w go­
dzinach wolnych od roboty, za zgodą 
nadzorcy, wydalać się dla wyszukania 
sobie miejsca lub zarobku. Niezale­
żnie od tego, Towarzystwo Opieki u- 
ważnie śledzi sposób postępowania 
pensyouarzy, zaznajamiając się przez 
swoich członków (dzielących między 
siebie opiekę nad peusyouarzami) z ich 
przeszłością, usposobieniem wewnę- 
trznem, osobistemi właściwościami, 
nieszczęściami, słabostkami, uzdolnie­
niem do tej lub innego rodzaju pracy, 
wnosząc swe spostrzeżenia i wiado­
mości do kroniki domu, której prowa­
dzenie ważnem jest bardzo dla każde­
go domu prący, oddzielając dla ka­
żdego korzystającego z przytułku o- 
sobną rubrykę z uwagami, co Towa­
rzystwo dla niego uczyniło. Członko­

wie Towarzystwa usiłują przytem od­
działywać na pensyouarzy moralnie, 
drogą bezpośredniego stykania się i 
rozmów z nimi, szczególnie przy u- 
dziale członków z duchowieństwa, tak­
że przez urządzanie codziennych śpie­
wów religijnych, dostarczanie pożyte­
cznych książek do czytania i gazet w 
chwile wolne i t. p. Już samo zbliże­
nie się członków z wydziedziczonymi 
od losu biedakami, wywiera na nich 
niewątpliwie wpływ niesłychany mo­
ralny.

Opuszczających dom pracy dla o- 
bjęcia miejsca lub wyjazdu na miej­
sce urodzenia, a nic nie posiadających, 
Towarzystwo opieki zaopatruje w nie­
zbędną bieliznę, odzież, paszport i 
według możności biletami na kolej, 
poleceniami, wydając oprócz tego każ­
demu przypadającą nań według liczby 
roboczych dni płacę od 7 do 15 kop. 
dziennie i więcej zarobku, stosownie 
do rodzajuT wartości roboty. Natu­
ralnie, że w tych warunkach wielu 
korzystających z przytułku opuszcza­
ją  dom pracy orzeźwieni, wzmocnieni 
na duchu i ciele w jasnem i przywo- 
dzącem do opamiętania otoczeniu ser­
decznej o nich troski, oraz nieuni­
knionej, regularnej pracy, wynosząc 
z tamtąd w duszy ukojonej wiarę w 
dobrych ludzi i nadzieję lepszej przy­
szłości. Wpływ tej ostrej, rozumnej, 
a zarazem pełnej serdecznego ciepła 
reguły często bywa do togo stopnia 
silny, że odbija się w samym wyrazie 
oblicza pensyonarza. Czasem na po­
dziw, w zdrowej, pogodnej i dzielnej 
twarzy wychodzącego z domu pracy, 
trudno nawet poznać tego słabowitego, 
wycieńczonego, pokornego człowieka, 
z ostrym odcieniem roztargnienia, 
zgryzoty lub złości na licu, który 
przed dwoma lub trzema miesiącami 
wstępował do domu pracy. Nie dziw, 
że wielu, którzy w nim przebywali, 
następnie mocno stojąc na drodze u- 
czciwego życia i pracy, zachowują na 
zawsze wdzięczne o nim wspomnienie.

Niektóre Towarzystwa Opieki w 
miarę możności dają robotę poza do­
mem najbiedniejszym, nie należącym 
do kategoryi kwalifikujących się do 
przytułku — przyczem roboty te wy­
konywane są albo w pomieszczeniu u- 
dzielonem do tego przez dom pracy u 
siebie, z obiadem i herbatą, lub też 
niekiedy oddawane bywają do domów 
ich własnych za cenę umówioną. Nie­
które znów Towarzystwa Opieki urzą­
dzają przy domu pracy, oddzielnie 
wszakże, od takowego, tanie kuchnie i 
przytułki noclegowe dla przychodzą­
cych ubogich, w których wszelkie ro­
boty stużebnicze i gospodarskie speł­
niają także pensyonarze domu pracy. 
Te tanie jadalnie przy domach pracy 
oddały już wielkie usługi szczególniej 
w czasie nieurodzaju i epidemii 1891 — 
1893 r.

Opieka i  je j  zabiegi.
Bezwątpieuia, aby stworzyć ten 

składny maleńki świat czynnej miło­
ści bliźniego, zwany domem pracy, u- 
czynić istnienie jego trwałem i dobro- 
ezynnęm — trzeba wiele usiłowań i 
starań ze strony Towarzystwa Opieki. 
Niepodobna wyliczyć przedmiotów, 
wymagających trudu i zaopatrzenia 
ze strony członków. Przypomnimy 
tu najważniejsze. Zjednanie możli­
wie największej liczby członków do 
składu Towarzystwa i osobnych ofia­
rodawców i dobroczyńców. Zbiera­
nie składek od członków i innych ofiar 
pieniężnych i w przedmiotach; urzą­
dzenie punktów, gdzie możuaby przyj­
mować ofiary różne, choćby niepo­
trzebne rzeczy. Starania o urządze­
nie koncertów, widowisk, zabaw, lo- 
teryi i t. p. i wyszukanie innych spo­
sobów dla zwiększenia środków To­
warzystwa. Organizowanie zatru­
dnień dla pensyouarzy, pozyskanie

zamówień i zbytu wyrobów domu, wy 
szukiwanie stałych miejsc i zajęć dla 
pensyouarzy przy wypuszczaniu ich 
z domu. Zaprowadzenie, dopełnienie i 
utrzymanie w porządku całego in­
wentarza, jakiego dom potrzebuje, 
z wielu przedmiotów i przynależności 
złożonego, a niezbędnego dla zagospo­
darowania i pełnej działalności dobrze 
urządzonego domu pracy. Starań o 
dobre prowadzenie całego gospodar­
stwa domu w jogo najrozma­
itszych gałęziach a szczegółowo, tro­
skanie się o dobroć i przygotowanie 
pokarmów, herbaty i wszelkich zapa­
sów. O utrzymanie w należytym po­
rządku naczyń i wszystkiego, co do 
gospodarstwa kuchennego potrzebne, 
o bieliźnie, pościeli, odzieży, mate- 
ryałach różnego rodzaju niezbędnych 
tak dla potrzeb gospodarskich, jak i 
do robót pensyouarzy. O zachowanie 
największego porządku i czystości we 
wszystkich pomieszczeniaeli domu i 
wvgóle niezbędnych sanitarnych i hy- 
gieniczuych wymagań wownętrzego 
bytu. O leczeniu pensyonarzy, ich 
potrzebach ducbowuo-religijuych, wy­
pełnianie wymagań kościelnych i na­
bożeństw, zaprowadzeniu czytania re­
ligijnego i śpiewów. O wpływie mo­
ralnym wogóle na pensyouarzy przez 
przestawanie z nimi i zaznajomienia 
się z ich stanem duchowym i przy­
miotami. O prawidłowe prowadzenie 
ksiąg i rachunków domu. O dostar­
czeniu potrzebującym paszportów i 
biletów na przejazd do miejsca uro­
dzenia; o zaopatrzeniu ich w odzież, 
bieliznę i obuwie przy opuszczaniu 
domu; o nabyciu koniecznych instru­
mentów i rzeczy do robót w domu i t. 
d. a szczególnie, o nabyciu na wła­
sność pomieszczenia dla domu pracy. 
Dom własny i plac pod sad i ogród 
ma niedajace się ocenić znaczenie dla 
trwałego rozwoju działalności i domów 
pracy i dla stałości ich wewnętrznego 
bytu. Tylko w tych warunkach dla 
domów pracy otwiera się możność, po­
siadając po wszystkie czasy swoje 
gniazdo, założyć istotnie prawidłowe 
gospodarstwo i stopniowo urządzać i 
rozwijać wszystkie przygotowania, 
niezbędne dla odpowiedzenia doskona­
łemu typowi normalnych instytucyi 
tego rodzaju. Z uwagi na ważność 

'■ tego dla sprawy, podpisy na kupno 
budynku lub placu pod dom pracy, 
czynione przez niektóre Towarzy- 

, stwa Opieki, wywołują, jak doświad- 
j czenie wskazało, szczególnie żywe 

współczucie w ludności i wywołuje po 
większej części liczne na ten cel ofia­
ry.

Przytoczonym tu przedmiotom za­
chodów członków Towarzystwa dale­
ko do zupełności; dość powiedzieć jak 
liczne i różnorodne są troski jakie na 
nich spoczywają, a wymagają zgodnej 
i energicznej pracy wielu członków 
Towarzystwa, dobrowolnie i ze ser­
decznej skłonności biorących na sie­
bie wypełnianie tych lub innych obo­
wiązków i starań o różne poszczegól­
ne potrzeby domu. Jedynie prawi­
dłowy i dokładny podział wymienio­
nych zachodów między członków i zu­
pełnej solidarności tychże pozwala li­
czyć na udatny zupełnie i szeroki ro­
zwój działalności Towarzystwa i do­
mu pracy.

To, cośmy tu powiedzieli o przed 
miotach zachodów Towarzystwa, sa­
mo już przez się określa zasadnicze 
rysy normalnego planu organizaeyi 
Towarzystw Opieki domów pracy. Na 
czele Towarzystwa stoi jego zarząd, 
składający się z prezydującego i kilku 
członków, wybieranych na czas pe­
wien na zebraniach ogólnych. Do za­
rządu należy: kierownictwo i zarzą­
dzanie bieżącomi sprawami Towarzy­
stwa według wskazówek ustawy i o- 
gólnych zebrań członków, jakie zwo-



ływane są corocznie dla rozpatrzenia 
rachunków zarządu, sprawozdań ko­
misji rewizyjnych, wyboru osób na 
miejsca wakujące i rozstrzygnięcia 
innych spraw i kwestyi, przechodzą­
cych władzę zarządu. Z tego widać, 
że charakter bytu i powodzenie dzia­
łalności domu pracy, zależy przede- 
wszystkiem od osobistych przymiotów 
i zajęcia się sprawą członków zarzą­
du, a w szczególności od prezydują- 
cego, od stopnia ich energii i zamiło­
wania ku przyjętym na siebie zobo­
wiązaniom. Oni to dają pierwszy i głó­
wny impuls instytucji wnosząc w nią, 
rozwijając i podtrzymując duch taki 
lub inny, na nich spoczywa główne 
staranie o potrzeby domu i stała, ogól­
na kontrola całej jego działalności. 
Niemniej przeto, przy ograniczonym 
składzie zarządu, największej różno­
rodności i mnóstwie potrzeb domu, o- 
raz wynikających ztąd starań i kłopo­
tów, nieuniknionych w prawidłowym 
rozwoju jego działalności — zarząd 
sam, bez czynnego, faktycznego współ­
udziału licznych członków Towarzy­
stwa, po większej części, jak uczy do­
świadczenie, nie jest w stanie spełnić 
zadań Towarzystwa w całej ich roz­
ciągłości. To też aby przyjść z pomo­
cą zarządowi w czynnościach wyko­
nawczych i dla bliższego zaopiekowa­
nia się licznemi cząstkowemi potrze­
bami i gałęziami bytu i gospodarstwa 
domu pracy, zgodnie z ustawą domu, 
pod nazwą komitetu gospodarczego o- 
piekunów, lub też zarządu i prezydu- 
jącego w nim, w grupach oddzielnych, 
zjednywa jak największą liczbę współ­
pracowników czynnych z liczby człon­
ków Towarzystwa Opieki, wyrażają­
cych życzenie przyjęcia specjalnego 
udziału w zachodach o różne potrzeby 
domu i gałęziach jego czynności. Sta­
rania te dzielą się między współpra­
cownikami za porozumieniem się ich 
z zarządem, na prośbę tegoż i według 
jego kierownictwa i wskazówek.

Rozumie się wszakże, że to nie wy­
łącza leżącego w obowiązku moralnym 
wszystkich innych członków Towa­
rzystwa starania o zjednywanie ofia­
rodawców, wzmocnienia składu człon­
ków, wyszukania robót dla domu i 
miejsc zbytu dla wyrobów jego i 
wszelkiego rodzaju współdziałania ku 
pomyślności i powodzenia działań do­
mu pracy.

Zakończenie.
Wogóle, bardzo jest upragnionem 

zjednanie do składu Towarzy­
stwa możliwie największej liczby 
członków wszelkich stanów i "zawo­
dów. Sprawa Towarzystwa, wnika­
jąc głębiej w jej ducha i cele, jako 
trudna i skomplikowana, wymaga 
wielkiej ilości działaczy różnorodnych 
sił i wiedzy. Wszyscy pragnący go­
rąco przyjść z pomocą tej sprawie, 
niezależnie od środków materyalnych 
i swej pozycyi społecznej, mogą w 
taki lub inny sposób przynieść isto­
tny pożytek, na razie ocenić się nie 
dający. Naprzykład ,członkom ze stanu 
duchownego przypada w udziale koś- 
cieluo-religijna i moralna strona życia 
penśyonarzy, czytanie wspólnych mo­
dlitw odprawianie nabożeństw, wogó­
le, zaspokojenie ich duchowych po­
trzeb i moralne oddziaływanie na nich 
przez rozmowę i wpływ religii. Sło­
wem, ludzie inteligentni wiele mogą 
dopomódz sprawie podniesienia moral­
nego i dodania otuchy pensyonarzom, 
udzielając się im i zaznajamiając bez­
pośrednio drobiazgowo z ich potrze­
bami, nieszczęściami i uzdolnieniem 
do tego lub innego rodzaju pracy. Do 
nich też należy spisywanie kroniki 
biograficznej penśyonarzy domu, ro­
bienie z niej wyciągów i podawanie 
do druku wiadomości peryodycznych 
o pracownikach demu, w celu pozna­
jomienia z działalnością domu, z po­

łożeniem penśyonarzy i pomieszczenia 
ich gdziekolwiek na stałe do pracy. 
Dalej, urządzenie w następstwie przy 
domu biura rekomendacyi dla ich 
pomieszczenia; współudział w zbycie 
ich wyrobów w różnych instycyach 
i pozyskanie zamówień; staranie o 
paszporty i bilety na wyjazd dc miej­
sca urodzenia i w. i. Wiele dobrego 
uczynić mogą kapitaliści, handlujący, 
przemysłowcy i rzemieślnicy ofiarami 
w pieniądzach, wiktuałach, materya- 
łach i rzeczach, zjednywaniem osób 
w swojem kółku, zamówieniami na ro­
boty i zbywaniem wyrobów’ domu pra­
cy do magazynów i innych handlo­
wych i przemysłowych zakładów; 
współudziałem w nabyciu i dopełnie­
niu inwentarza, kierownictwem w u- 
rządzeniu i przygotowaniu robót rze­
mieślniczych i innych przy domu, 
umieszczeniem w miejscu jogo praco­
wników i w. i. Dla zjednania współ­
czucia i pomocy ze strony ludności, 
nader ważnym jest udział przedsta­
wicieli prasy, a w szczególności ja­
kiegokolwiek określonego jej organu, 
w składzie Towarzystwa Opieki, jak 
również i lekarzy, którzy podejmą się 
oględzin wstępujących do domu, wi­
zytowania i leczenia chorych, oraz 
troszczenia się o sanitarną i hygieni- 
czną stronę domu; aptekarzy, udzie­
lających bezpłatnie lekarstw niektó­
rym domom pracy; właścicieli dru­
karni, często darmo lub za nader ni­
ską opłatę drukujących dla domu 
księgi, blankiety, wykazy, rachunki 
i t. p. Jeduem słowem, wszyscy 
szczerze pragnący pomagać niesz­
częśliwym, w ten lub inny sposób 
mogą przynieść niezaprzeczony poży­
tek rozwojowi i powodzeniu działal­
ności Towarzystwa Opieki. Tylko 
przy zgodnem współdziałaniu wielu 
podobnych osób, Towarzystwo zyska 
charakter potężnego i trwałego sto­
warzyszenia, z szerokiem, płodnem w 
rezultaty kołem działania, a środki i 
źródła bytu Towarzystwa szybko się 
zwiększą, przyczera, dzięki takiemu 
postawieniu sprawy, postępowo zwięk­
sza i szerzy się współczucie ogółu lu­
dności dla domu pracy, otwierają się 
dlań nieraz istotne źródła tam, gdzie 
na pozór nawet przypuszczać ich nie 
było można.

Środki i  źródła domów pracy.
Do liczby środków ogólnych i źró­

deł, z jakich korzystać mogą domy 
pracy, należą:

1) Składki członkowskie, według u- 
stawy, nie przenoszące często trzech 
rubli rocznie, przy znacznej liczbie 
członków i staraniu Towarzystwa o 
regularny wpływ takowych, razem 
stanowić mogą pokaźną sumę

2) Dobrowolne, czasem znaczne, 
ofiary w pieniądzach, materyałach, 
zapasach, żywności i rzeczach; jak 
okazało doświadczenie, najwięcej li­
czyć można na te ofiary przy urzeczy­
wistnieniu starań Towarzystwa przy 
zaopatrzeniu domu w inwentarz całko­
wity, budowie dla niego gmachu, na­
byciu placu pod sad i ogród i utwo­
rzeniu kapitału zapasowego. Do po­
mnożenia ofiar wiele przyczyniają 
się puszki, umieszczane, za należncm 
zezwoleniem, przez Towarzystwo w 
kościołach, a także w zakładach i 
magazynach po szczególnie ruchli­
wych punktach miasta, składkowe 
książeczki kwitaryszowe, wydawane 
na żądanie wielu członkom Towarzy­
stwa, z ciągłym rachunkiem ich w 
zarządzie; składy urządzone przy 
lokalach niektórych z członków, do 
przyjmowania rzeczy, na pozór na 
nic nie zdatnych, a w istocie mogą­
cych w połączeniu stanowić znaczną 
czasem pozycję dochodu. Przyjęte 
przez niektóre instytucje wydawanie 
ofiarodawcom, wnoszącym określoną 
rocznie sumę, tabliczek metalowych z

odpowiednim napisem o ofierze przez 
też osoby uczynionej na rzecz bied­
nych; tabliczki takie przybijają się 
na zewnętrznych drzwiach mieszkań 
osób, życzących sobie tego:

3) dochód z urządzanych przez 
Towarzystwo na rzecz domu pracy 
zabaw, koncertów, widowisk, baza­
rów, odczytów, dorocznych loteryi i
t. p.

4) Wyasygnowane corocznie, za 
staraniem niekórych Towarzystw o- 
pieki, wsparcia dla domu pracy od 
miasta, ziemstwa, od różnych zakła­
dów społecznych i handlowo-przemy- 
słowych, banków, klubów i t. p. To­
warzystwa opieki mają słuszną za­
sadę prosić miasto i ziemstwo o wy­
znaczenie dla domu pracy choćby nie­
wielkiego, ale stałego, rocznego 
wspiarcia, jako przyjmujące na siebie 
jeden z najżywotniejszych obowiąz­
ków instytucyi ziemskich i miejskich 
w udzielaniu schronienia czasowego 
najbiedniejszym z pośród ludności 
miejscowej.

5) Otrzymywane przez niektóre 
domy pracy ofiary stałe roczne, z 
deklaracji dobroczyńców, pewnej 
ilości mięsa, chleba, herbaty, cukru, 
owoców i t. p.

6) Dochód z robót i wyrobów pen- 
syonarzy, wynoszący niekiedy, przy 
prawidłowem ich urządzeniu, bez 
względu na ich stosunkową taniość, 
dość znaczną sumę.

7) Dochód ze styp pogrzegowych i 
obiadów świątecznych, urządzanych 
xv domu dla pracowników, na żądanie 
ofiarodawców.

8) Oprócz tego przy znanych sta­
raniach Towarzystwa Opieki możliwe 
są i często otrzymują się środki pomo­
cy różnego rodzaju, jako to: bezpłatne 
lub tanie pomieszczenie zakładów do­
mu pracy; tańszy opałprzez wyjedna­
ne dla Towarzystwa taryfy ulgowe 
na niezbędne dla tegoż materyały o- 
pałowe: bezpłatne spełnianie wszyst­
kich powinności i robót służebnych w 
domu, tylko przy najętym dozorcy lub 
dozorczyni, a w tej liczbie i wykony­
wanie różnych drobnych robót i na­
praw ślusarskich, stolarskich, szewc- 
kich i krawieckich własnemi siłami 
domu pracy; obróbka swoich lub dzier­
żawionych ogrodów przez pracujących 
w domu; bezpłatna dla tychże łaźnia 
publiczna; bezpłatne spełnianie kościel­
nych i wogóle religijnych potrzeb 
domu; leczenie i dozór lekarski przy 
lekarstwach bezpłatnych, nauczanie 
dzieci, drukowanie książek, blankie­
tów, rachunków, prowadzenie rachun­
ków i kancelaryi i wogóle obowiąz­
ków zarządzania kontrolą, referowa­
nia spraw i wszystkich działów zarzą­
du. Te wszystkie i wiele innych obo­
wiązków może być pełnione bezpła­
tnie, co komu wypada, przez człon­
ków: duchownych, lekarzy, redakto­
rów, nauczycieli, aptekarzy, właści­
cieli drukarni i innych członków, 
którzy urzedownie wyrażą życzenie 
podjęcia się bezpłatnie pomocy w tym 
względzie. Ważncm bardzo jest wo­
góle, co się tyczy gospodarstwa do­
mów pracy, dążenie wielu Towarzystw 
Opieki, aby, w zasadzie, o ile się da 
unikać wydatków pieniężnych z kasy 
domu i zamiast tychże, dla zaspoko­
jenia potrzeb jego zachowywać naj­
rozmaitsze inne sposoby, do tego celu 
wiodące, zjednywając inicjatywę, 
starania i udział materyalny osób, 
zdolnych nietylko słowami, ale i w 
czynach dowieść współczucia i pomo­
cy domowi pracy.

Naturalnie, że przy podobnym skła­
dzie członków, tchnących serdecznem 
dla sprawy współczuciem, siły i środ­

ki Towarzystwa Opieki wzmagają się 
w dziesiećkroć, a działalność jego 
szybko pozyskuje szeroki i obfity w 
owoc rozwój. Gdy takie stanowisko 
domu pracy zaznaczy się, oraz duch 
działalności Towarzystwa Opieki — 
duch pełen miłości dla nieszczęśli­
wych bliźnich, nieomieszka to odbić 
się i na ludności miejscowej. Wpływ 
taki pomimowoli udziela się najlep­
szym warstwom ludności i pociąga je 
za sobą, W sercu każdego człowieka 
tli wiara miłości bliźniego, współczu­
cie gorące nad ludźmi bez przytułku, 
od losu uciśnionymi i dążenie do po­
dania im pomocnej ręki. Trzeba tylko 
impulsu, trzeba samopozuaniu narodu 
jasno przedstawić fakty rozumnej, 
czynnej miłości bliźniego i dotykalnej 
korzyści, jaką ten sposób dobroczyn­
ności przynosi nieszczęśliwym,— aby 
iskra ta miłości bliźniego rozpłomie­
niła się w słońce szlachetne i ogrzała 
tysiące ginących młodszych braci. 
Nie brak nam w naszym narodzie lu­
dzi dobrych, gotowych nietylko do 
ofiar, lecz i do wysokich czynów po­
święcenia w imię braterstwa.

Wolą Cesarza i wysokim przykła­
dem Jego Najdostojnisjszej Małżonki, 
wskazaną już nam teraz została jedna 
z najpoważniejszych dróg dobroczyn­
ności. Czyliż można wątpić, że całe spo­
łeczeństwo odpowie na to wezwanie,wy- 
syłającna nowo otwierającąsięuiwęmi- 
łosierdzia, mnóstwo zacnych siewców, 
nieraz dotąd dręczonych nadmiarem 
wolnego czasu i sił w gorącem pra­
gnieniu zaciągnięcia się „do zastępu gi­
nących za dzieło wielkie"; — że po­
płyną obfite ofiary, zjawią się kapita­
ły» wyrosną gmachy domów pracy i 
i w niedalekiej przyszłości nieprzer­
wana sieć tychże domów pokryje kraj 
nasz ku zbawieniu tysięcy nieszczę­
śliwych, a oni łzami wdzięczności i 
modlitwą gorącą wypłacą się swoje­
mu Cesarzowi i Cesarzowej za Ich oj­
cowską troskę. Obecnie najzacniejsi 
w kraju ludzie na domach pracy za­
kładają najlepsze nadzieje. Domy te 
mają ogromną przyszłość. Nad niemi 
jaśnieją słonecznemi głoskami wypi­
sane słowa Zbawiciela: „przyjdźcie 
do mnie wszyscy, którzy pracujecie i 
obciążeni jesteście, a Ja was ukoję." 
Niechajże to Bozkie wezwanie stanie 
się wieczystem godłem wszystkich 
Domów Pracy!...

Sprawozdanie
Komitetu Domu Zarobkowego.

Na skutek JWPana Gubernatora ra­
domskiego z dnia 13-go kwietnia 1894 
r. Л2 17. Towarzystwu dobroczynno­
ści w Radomiu powierzony został kie­
runek i opieka nad wzniesieniem „do­
mu pracy," czyli „domu zarobkowe­
go" w Radomiu.

Zadanie to bardzo doniosłe. W dzi- 
siejszem położeniu naszego społeczeń­
stwa, często spotkać można ludzi po­
zbawionych środków do życia, jak 
również nie mogących znaleźć pracy 
w celu zarobku na skromne utrzyma­
nie, zdobyć bowiem jakie zajęcie, nie­
raz bardzo trudno.

Osobistości takie, postawione w tem 
położeniu w części z własnej winy, 
często zaś z powodu nieprzyjaznych 
okoliczności, zmuszone są uciekać się 
do jałmużny lub wchodzą na drogę 
występku.

W walce z występkiem bezustannie 
i napotykamy dowody, że z jednej 

strony brak, z drugiej nie przyzwy­
czajenie do pracy, są głównemi przy­
czynami czynów, przez prawo kara­

nych.



Jedynym doświadczonym środkiem 
zapobieżenia tym smutnym objawom: 
jest zakładanie w centralnych pun­
ktach zaludnionych, tak zwanych: 
„domów pracy" czyli „zarobkowych," 
w których biedni znajdą schronienie, 
szukający zaś pracy, lecz nie mogący 
jej znaleźć, płatne zajęcia, głównie 
zaś ci, którzy pod pretekstem braku 
zajęcia, trudnią się żebraniną.

Przy pomocy domów pracy walka 
z nędzą jest rzeczywiście możebną. 
nie podlega zaś wątpliwości, że że­
bracy stanowią duży kontyngens 
przestępstw.

Nie można pominąć zasług ś. p. 
Stanisława Staszyca ministra, który 
bystrym swym poglądem na potrzeby 
społeczeństwa jeszcze w roku 1815 
znaczny fundusz przeznaczył i testa­
mentem zapisał, na utworzenie w 
Warszawie „Domu zarobkowego" i w 
myśl zapisodawcy dom zarobkowy zo­
stał urządzony na przedmieściu Wo­
la pod Warszawą i do dziś dnia po­
myślnie się rozwija.

Domy pracy czyli zarobkowe no­
wego typu, jakkolwiek w Cesarstwie 
nie dawno ustanowione zostały, ko­
rzyść z nich płynąca nie podlega 
wątpliwości i ilość tych domów w o- 
statnich latach znacznie wzrasta, do 
czego przyczynia się głównie czyn­
ność i energia znanego z dobroczyn­
ności i świątobliwego życia protoje­
reja miasta Kronsztatu, Ojca Joanua 
Siergiej ewa.

Część potrzebnej blachy, mianowi­
cie 351 pud. na pokrycie dachn domu 
pracy również na skutek Najwyższe­
go zezwolenia została wydzieloną z 
materyałów pozostałych po spaleniu 
się dachu, nad miejscowym więzie­
niem, a to odpowiednio do zawiado­
mienia rządu gubernialnego radom­
skiego z dnia 19-go grudnia 1895 r. 
Jfs 7492.

Znakomitą pomocą w urzeczywist­
nieniu projektu był wpływ, otrzyma­
ny drogą składek, zebrany w okręgu 
sądowym radomskim przez pośredni­
ctwo i przy gorliwem orędownictwie 

prokuratora sądu okręgowego ra­
domskiego A. P. Czyczeryna, rs. 
2189 kop. 82.

Główna zasługa w tej dobrej spra­
wie należy się urzędnikom władz są­
dowych gubernii Radomskiej, którzy 
z wyjątkową hojnością pospieszyli 
ze składką.

Taki rezultat składek i ofiar, stoso­
wnie do miejscowych warunków i o- 
koliczności, można zaliczyć do świet­
nych. Do powiększenia funduszu 
znacznie przyczyniła się, nieżałująca 
trudów, małżonka p. prokuratora L. 
G. Czyczeryu, urządziwszy na rzecz 
wspomnianego domu przedstawienie 
amatorskie, z którego czysty dochód 
wyniósł rs. 333 kop. 30.
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S P R A W O Z D A N I E
z of ia r  wniesionych przez osoby w ładz sądow ych  gubernii Radomskiej 

na budowę Domu Zarobkow ego w Radomiu.
Komitet budowy Domu Zarobkowego wRadomiu podaje do powszechnej 

wiadomości, że prezes komitetu, wice-gubernator radomski,baron Bouxhoevden 
przy liście JW. prokuratora sądu okręgowego radomskiego, z dnia 3 (15) lipca 
r. b. za As 5477 otrzymał rs. 2523 kop. 12, zebrane z inicyatywy JW. Czy­
czeryna pomiędzy osobami władz sądowych przy oddzielnych listach skład­
kowych, a mianowicie:

Wobec zebranych a powyżej wysz­
czególnionych funduszów, rada go­
spodarcza już wczesną wiosną 1896 
r. zajęła się gromadzeniem materya­
łów na placu sąsiadującym z powstać

■ , , . . „  maiacym domem pracy, a niezależnie
Towarzystwo dobrcozyonosc, ma- J - * gospodarcza przyatapi-

jąo sobie Powierzone urzeczywistnię- "a аД м егапі= f /Qtów do J e r y i ,  ja- 
nie myśli budowy „Domu pracy w 
Radomiu" zajęło się przedewszyst- 
kiem zgromadzeniem odpowiednich 
funduszów i powierzyło sporządzenie 
planu budowli p. Załuskiemu, budo­
wniczemu miasta.

Praca w tym kierunku o tyle uła­
twioną została, iż Towarzystwo do­
broczynności, posiadając przy zbiegu 
ulic Piaski i Świeżej nieruchomość, 
na której mieści się „Dom starców i 
kalek", zdecydowało się odstąpić po­
trzebną ilość grunta na pomieszczenie 
domu pracy; jest to ofiara znaczna, 
gdyż w ten sposób zaoszczędzono kil­
ka tysięcy rubli, które byłyby wyda­
ne na kupno gruntu.

Korzystając z odpowiedniej pory 
roku bo z nadchodzących świąt Boże­
go Narodzenia, staraniem Towarzy­
stwa w 1894 roku, urządzony został 
„Bazar" w miejscowej resursie dla 
zebrania funduszu na budowę domu 
pracy i dzięki poparciu ogółu miesz­
kańców Radomia osiągnięto czystego 
dochodu rs. 429 kop. 8.

Fundusz ten złożony został w kasie 
przemysłowców radomskich, gdzie 
już poprzednio deponowaną była kwo­
ta rs. 700, nadesłana przez protojere­
ja  miasta Kronsztatu, Ojca Joanna Sier- 
giejewa.

Rada gospodarcza Towarzystwa 
dobroczynności wystąpiła z podaniem 
do ministra dóbr państwa przez po­
średnictwo miejscowego zarządu dóbr 
państwa, upraszając, aby potrzebną 
ilość drzewa materyałowego, a to sto­
sownie do planu i anszlagu budowni­
czego p. Załuskiego, mogła być wy­
dzieloną z lasów rządowych na przy­
stępniejszych warunkach i podanie to 
odniosło pożądany skutek, gdyż mi- 
nisteryum uzyskało Najwyższe ze­
zwolenie na wydanie 7,534 stóp ku- 
bicznych drzewa w cenie Ye rzeczy­
wistej wartości, o czem Towarzystwo 
powiadomionem zostało przez zarząd 
dóbr Państwa odezwą z dnia 20 lipca 
1895 r. № 7002.

ka się rozegrała w m. czerwcu 
1896 r. W loteryi tej przyjęły u- 
dział wszystkie warstwy naszego 
miasta i temu to przypisać należy 
osiągnięty rezultat, gdyż czysty do­
chód uczynił rs. 1640 k. 9. Z chwilą 
rozpoczęcia budowy domu pracy u- 
tworzony został komitet pod prze­
wodnictwem p. wice-gubernatora ba­
rona Bouxhoevdeua, który osobiście z 
największą gorliwością kieruje budo­
wą. Do komitetu tego należą: Prezes 
Towarzystwa dobroczynnośai Kon­
stanty Luboński, członkowie rady: 
prefekt Grajewski, Teodor Karsch, 
Stefan Niepokojczycki, Józef Helbich 
i budowniczy p. Załuski.

Znaną jest uczynność zarządu dro­
gi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, 
który zawsze chętnie przychodzi z 
pomocą w sprawach tyczących się 
ogólnych potrzeb społecznych i w 
tej również sprawie wyjednał przewóz 
27000 pudów kamienia z Suchednio­
wa i 4500 pudów wapna z Opoczna i 
Kielc po zniżonej taryfie t. j .  po 
Vi5o kop. z puda i wiorsty. Dzięki 
tyle cennej pomocy, dom zarobkowy 
założony będzie na trwałych podsta­
wach.

Miejscowi przemysłowcy przy 
dostawie materyałów poczynili rów­
nież poważne ofiary: p. Adler z Żuko­
wic cegłę odstąpił po cenie nader 
nizkiej, ustępstwo to uczyniło parę set 
rubli, p. Sztelman ofiarował 10000 
sztuk cegły i potrzebne do budowy 
rusztowanie a nadto 120 desek. Wła­
ściciel pieca wapiennego w Opocznie, 
Abram Tylct ofiarował wagon wa­
pna, od ceny zaś za pozostałą, po­
trzebną do budowy domu ilość wapna, 
odstąpił 2 kop z puda.

Dla tego należy się spodziewać, 
że z Bożą pomocą i przy współ­
udziale dobrych ludzi, sprawa bu­
dowy domu pracy, doprowadzona 
będzie do końca i spocznie na trwa­
łych podwalinach.

Do obecnej chwili zewnętrzna bu­
dowa domu skończona.
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Prezes sądu okręgowego 
radomskiego Biełousow 

Członek izby sądowej 
warszawskiej Gutman 

Wice - prezes sądu okrę­
gowego Sobolew.

Członkowie sądu okręgow.:
Spasski ......................
Podgórski......................
P a w iń sk i......................
Udowenko . . . .  
J a t wi ński . . . ' . .  
Baryszuikow. . . .
Sekretarze sądu okręgow.:
E t t i n g e r ......................

Burghard
Kryłow

Sędziowie śledczy:
Piątkiewicz . 
Jasicki. . .
Paw lenko . .
Filippow . .
Onacewicz . 
G ugliński. .
Sołowcow. . 
N ik itin . . 
Królikowski . 
Szmankiewicz

Komiszarze sądowi:
Kucharski. . 
Paprocki . .
Kronkowski . 
Lewandowski 
M ajew ski. .

Notaryusze.
Stankowski . 
Piasecki . .
Twardzicki . 
P rzychodzki. 
Kulczycki. . 
Chmielewski. 
Bujnicki . .
Gauo . .

Ranszer..........................
P rzy łęck i...........................
Prezes sądu zjazdowego

1 okr. Pasze-Ozierski .

Sędziowie pokoju:
Korostowcow.....................
Surkow ...........................
M a lew aó sk i......................
Prezes sądu zjazdowego

2 okr. książę Wołkoński

Sędziowie pokoju:
Lipkin . . .
Krzyżanowski

Sesławin . 
Panczenko 
Parczewski 
Diakowski

Erlenw ejn
Kulikowski

Sędziowie gminni:
Kucharenko . 
Lewandowski 
Jaw ornicki . 
Grodziński . 
Bukowiecki . 
Kuźnicki . .
Baranowski . 
Boguski . . 
Kryński . .
Matulewicz . 
Boski . . .
Kościukiewicz 
Lasota . . .

3
15
7

100

Od Krypskiego . 
innych osób .

Od W ejngarta 10

72

—

19

15

50

50

10

Od Kozłowskiego 
„ innych osób .

50 50

72

d

50

Od tow arzysza ministra 
oświecenia księcia Woł 
końskiego . . .

Od radcy tajnego Ander 
sona. . . . .

Od Kupermana .
„ Kranowskiego 
„ Glasa . . .
„ Tenenbauma.
„ innych osób .

Od sekretarza wydziału 
hypotecznego G ano.

Od innych osób. . .

26

25

10

10

5
22
12
10

9 
7
2 
2

Od właściciela majątku
F i d o r ............................I 14

Radoszyckiego. . . I 10
Administracyi m ająt­

ku N iekłań . . . • I I®
innych o só b . . . . I 39

3
15
10

100
6
5

12

24
5

10

50

75

50

71

15

50

75

50

76 —



64 Płużańaki...........................
5

65 Michalski . . . . . 10
66 Jab ło ń sk i........................... 3

67 B o n k o w s k i...................... 5
68 L e c h o w s k i ...................... o
69 Żarski ...........................  - 5
70
71
72

Bogusław ski...................... 10
Zalewski . . . . . 
G o lo ń sk i........................... 1

73 P io t r o w s k i ...................... 10
74 Rusocki ........................... 2
75 Szydłowski . . , . . 10
76 Tom orow icz..................... 1
77 O rse tti................................ 5
78 Sztolcenwald..................... 1
79 Janecki ........................... 5

80 Tarłow ski........................... 2
81 Szczepanowski . . . . 1
82 G a n t n e r ........................... 3
83 Proszkow ski..................... 2
84 R u tk o w s k i ..................... 1
85 Młodzianowski . . . . 2
86 Stachórski ...................... 3
87 Leszczyński ..................... 10

88 Staszałek ........................... 6
Adwokaci:

89 B rześeiański..................... 5
90 Sobieszczański . . . . 10
91 P rzy łeck i........................... 25
92 Mierzanowski . . . . 10
93 Staniszewski. 3
94 Dzicrzbicki . 3
95 S i l n i c k i ........................... 3
96 B a r c z ................................ 5
97 S ta n k o w sk i...................... 5
98 K o b y liń s k i ...................... 5

Komisarze sądowi:
99 Dobrowolski..................... 3

100 Zieleniew ski.....................
101 U n ick i................................ 1
102 S n r k o w ........................... 3
103 W itk o w s k i ...................... 10
104 L e w itt ................................ 3
105 P o g o rze lsk i..................... 10

Sekretarze wydziałów
hypotecznych:

106 K o z ło w s k i ..................... 1
107 Woźniakowski . . . . 2
108 F a lk ie w ic z ...................... 1
109 K a r w a d z k i ...................... 3
110 M ark iew icz ...................... 3
111 G a n o ................................ 3

Towarzysze prokuratora:
112 Sołow iew ........................... 3
113 S zw eA ó r........................... 3
114 Szulgin................................ 3

Notaryusze:
115 H o r o d y s k i ..................... у
116 W7asowicz........................... G
117 Giubner ...........................

Sekretarz przy prokura-
3

torze sądu okręgowe­
go Kicz ej ew . . . . 2

Głazek................................. 1

P rrkurator sądu okręgo-
wcgo Czyczeryn . . ' . 10

80

Od Towarzystwa akcyj­
nego F r a n c u z k i e g o  
Chlewiska . < . .

„ Od Eugemana . .
„ Mokiejewskiego .
„ Witwickiego. . .
„ Zakładów górniczych

B liż y n ......................
„ innych osób. . .

Od hr. Zamojskiego .
„ innych osęb . . .

Od ostrowieckich górni­
czych zakładów na rę 
ce p. Achte . . . .  

Z majątku Częstocice. . 
Od urzędników zakładów 

ostrowieckich. . . .
„ A c h te ...........................
„ innych osób . . . .

Od Jaukielewskiego 
s„ innych osób . .
’„ br. Lichtensztejn 
„ innych osób, .

Od p-ui Stankowskiej.

Od Witkowskiego . . . 
„ innych osób . . . .

Zebrano z przedst. urząd.
przez p. L. Czyczeryn 

Od prezesa zarządu ak ­
cyzy N. S. Gatcnka
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Razem . Es. 2,523 kop. 12

Listy składkowe za J&J6 6, 68, 92, 100, 102, 103 i 119 nie zostały zwró­
cone JW . Czyczeryuowi i z list tych ofiary nie w płynęły.

Wyszczególniony wyżej rezultat pieniężny ofiar zebranych pomiędzy oso­
bami władz sądowych, można nazwać świetnym, ze względu na znaczną sumę, 
jaka w płynęła na założenie Domu Zarobkowego w Radomiu.

Szczególne zajęcie się, z jakiem w ładze sądowe przyjęły udział w skład­
kach i ofiarach na rzecz Domu Zarobkowego przekonywa, że sprawa racyoual- 
nej dobroczynności, loży blizko serca przedstawicieli władz sądowych gubernii 
Radomskiej, dowiódłszy przytem, że dobrym uczuciom ludzi powołanych do 
stosowania działalności Państw a w karaniu przestępstw  nie je s t obcą dążność 
do przyjścia z pomocą w sprawie mającej na celu ochronę wielu nieszczęśli­
wych od sądu i kary.

■ Inieyatyw a zebrania ofiar pośród osób władz sądowych wyłącznie nale­
ży się prokuratorowi sądu okręgowego JW . Czyczeryuowi. Jemu też przypa­
dło w udziale zebranie ofiar, ilość których przeszła wszelkie oczekiwania, po­
większywszy się nadto przeszło o rs. 300, zebrane z przedstawienia urządzone­
go przez małżonkę prokuratora JW . Czyczeryn, nieszczędzącą trudów w celu 
przysporzenia ńmduśzu na budowę Domu Zarobkowego.

Z powodu otrzymanej tak znacznej pomocy dla nowopowstającej insty­
tu c ji dobroczynnej, komitet budowy Domu Zarobkowego w Radomiu, ogłasza­
ją c  niniejsze sprawozdanie, poczytuje za obowiązek w yrazić JW . Czyczeryno- 
wi i małżonce jego, jak  również wszystkim tym, którzy przyjęli udział w ofia­
rach, serdeczną i głęboką wdzięczność.

Wiadomości bieżące.
Ważne. Sprawa odnawiania i repe­

ra c ji kościołów parafialnych w kraju 
zachodnim została rozstrzygniętą w ten 
sposób, że odtąd dla przeprowadzenia 
takiego odnowienia lub reperacyi w y­
starczać będzie zgoda JE . biskupa dye- 
eezyi.

Dla zawiadowców stacyi. „W arszaw. 
Dniew." donosi, że w ministeryum komu­
n ikacji poruszono projekt podniesienia 
pensyi zawiadowców kolejowych i ich 
pomocników.

Z miasta.
Na budowę nowego rzymsko­

katolickiego kościoła w Radomiu 
p. Wincentyna Korycka dla uczcze­
nia ś. p. Stanisława i Elżbiety Bor­
kiewiczów, złożyła w re dek су i na­
szej rs. 50. Bóg zapłać religijnej 
ofiarodawczyni. Kwota wniesio­
na do kasy przemysłowców radom­
skich na książeczkę № 1088 p. t.: 
„Redakcya „Gazety Radomskiej" 
na rachunek budowy nowego rzym­
sko-katolickiego kościoła w Ra­
domiu."

Na wpisy dla niezamożnych u- 
czniów. Wiadomo już, że w tych 
dniach orkiestra amatorska urządza 
koncert na wpisy dla niezamo­
żnych uczniów gimnazyum męz- 
kiego w Radomiu. W popisie tym 
przyjmuje udział „Lutnia," p. Smo­
leńska śpiewaczka amatorka, p-na 
Szpryngier pianistka, jedna z naj­
lepszych uczennic Michałowskiego 
oraz dr. Papiewski. Program kon­
certu bardzo urozmaicony: orkie­
stra, chór, śpiewy solowe i forte­
pian.

Dla biednej w dow y Anny, Z. na 
wpis dla jej syna złożono w redak- 
cyi „Gazety" kop. 50, uskładane 
przez biedne wdowy.

Dla ucznia biednego. Otrzymu­
jemy pismo następujące: „Udaje 
się z prośbą do Sz. Redakcyi o po­
moc dla syna mojego, ażeby zapła­
cić mu wpis. W r. b. kończy gi- 

t mnazyum, a ja nie posiadam żad­
nych środków, ale to żadnych zgo­
ła, a mąż mój, w skutek paromie­
sięcznej ciężkiej choroby, utracił 
pracę, tak, że obecnie, omal, nie 
umieramy z głodu. Znając szla­
chetne dążności „Gazety," mam 
nadzieję, że prośba moja odniesie 
pożądany skutek, Jesteśmy bie­
dni, a syn nasz może być naszą 
całą podporą starości!., i t. d... 
Drukując, list nieszczęśliwej matki 
i my mamy nadzieję, że czytelnicy 
nasi dopomogą nam do spełnienia 
szlachetnego czynu, że złożą fun­
dusz choćby po groszu, na wpis dla 
ucznia biednego, a zdolnego.

Analizy. W tych dniach ze sta­
cyi miejskiej w Warszawie nade­
szły analizy wody ze studni arte­
zyjskiej i ze studni bruklińskiej, 
wybitej niedawno na placu Nowe­
go targu. Analizy te stwierdziły, 
że woda z obu studzien jest dobra 
i zdatna do picia.

Asenizacya m ias ta .  Kontrakt o- 
czyszczania miejsc ustępowych w 
Radomiu, zawarty przez zarząd 
miasta z p. Stillerem, plenipoten­
tem p. Izaaka Bekermana, upływa 
d. 1 marca 1897 r. Dowiadujemy 
się,źe na dalsze lata, asenizacyę Ra­
domia chce wziąść na własną rękę 
p.Stiller,przyrzekając załatwiać o- 
czyszezanie dołów i miejsc ustępo­
wych ulepszonemi aparatami. Do 
konkurencyi z p. S. stanąć ma ró­
wnież i p. Bekerman. Ponieważ a- 
senizacya naszego miasta przynosi 
na czysto do 4,000 rs., wartoby, 
ażeby pomyślał o tern reutownem 
przedsięwzięciu ktoś z chrześcian, 
zwłaszcza, że aparaty choćby naj­
świeższej konstrukcyi, nie są wca­
le tak kosztowne, a kontrakt jest

kilkoletni. Trochę trudu, a może 
ktoś mieć dobry kawałek cbleba.

Nowa dzielnica. Dowiadujemy 
się, że zarząd miasta z powoda 
zamierzonej budowy nowego szlach- 
tuza i urządzenia targowiska dla 
sprzedaży bydła i koni, zakupić ma 
grunta poduchowne przylegające 
do szosy Kozienickiej i ulicy Wy­
sokiej. Grunta te mają przestrzeni 
15 morgów. Gdy kunno to nastąpi, 
powstanie nowa dzielnica i znacz­
nie rozwiną się granice Radomia.

0  lepszą drogę! Mieszkańcy: 
Glenic i Prędocinka starają się o 
poprawienie obecnej drogi do szo­
sy i o doprowadzenie jej do stanu 
możliwego.

„L u tn ia“ . W lokalu sympaty­
cznej drużyny śpiewaczej jeszcze 
w m. b. odbędzie się wieczorek 
muzykalny dla członków i ich ro­
dzin.

Dzień św . Cecylii 22 listopada, 
obchodzony będzie uroczyście przez 
orkiestrę amatorską i „Lutnię". 
Obiedwie instytucye podczas na­
bożeństwa solennego ku czci św. 
Patronki, jakie odprawione będzie 
w kościele po-Bernardyńskim, wy­
konają utwory religijne.

T e a t r  Polski. „Żydówka" pię­
kna opera Halevy’ego zgromadzi­
ła w niedzielę do sali teatralnej 
spory zastęp publiczności. „Ele- 
azara" wykonał z ogromuem po­
wodzeniem p. Olszewski. Za a- 
ryę: „Rachelo kiedy Pan... i t. d.“ 
odśpiewaną z prawdziwym arty­
zmem i głębokiem uczuciem, publi­
czność nagradzała wykonawcę bu­
rzą oklasków i okrzykami uzna­
nia. Artysta odśpiewał aryę po­
wtórnie i na podziękę wywoływa­
ny został jedenaście razy. Pan 
Rybak śpiewał wybornie i okla­
skiwany był gorąco a p-nę No­
wicką darzono i oklaskami i szcze- 
rem uznaniem.

Benefis. W p. tyg., na benefis 
znakomitej artystki pani Kiernic- 
kiej piękna komedyap.t. „Skowro­
nek".

Z okolicy.
Z okolic S ta szo w a . (Korespon. 

„G. R.“j. Od paru miesięcy zagości­
ła w okolicy uaszej wędrowna lote- 
rya fantowa. Z rozpoczęciem kampa­
nii eukrownianej przeniosła się z Pa­
canowa do Rytwian. Loterya urzą­
dzona jest w sposób następujący: ka­
żdy bilet wygrywa, bilety zaś sprze­
dają się po rs. 1 i po kop. 30; do ce­
ny biletu regulowana jest wartość fan­
tu, jeśli wygrywający niezadowolony 
z przedmiotu, fant zwraca, adopła- 
ciwszy gra dalej— najczęściej dopóki 
zupełna pustka nie okaże się w kie­
szeni. Znam służącą, która wykra­
dając się nocną porą z domu, przegra­
ła peusyę kwartalną do ostatniej ko­
piejki. W dnie wypłaty tłumy robo­
tników dążą do domu gdzie się mieści 
loterya i w zamian za grosz ciężko 
zapracowany, otrzymują przedmioty 
marnej wartości, niekiedy dla zachę­
ty wygra kto rzecz kosztowniejszą, 
ale szczęśliwych nie wielu naliczyć 
można. Znam młodzieńca, który prze­
grawszy 18 rubli ujrzał się w końcu 
posiadaczem blaszanej maselniczki. 
Pewien kolonista za 100 rubli wygrał 
samowar i aż trzy harmonie. Zabawa 
ta w naszej okolicy trwa już za dłu­
go, ze względu ua wyzysk i demorali- 
zacyę ludności roboczej. O ile wiem, 
starozakonny właściciel loteryi ma 
poz-wolenie władz na przedstawienie 
panoramy, a loterya to jest sobie nie­
winna zabawka, która przedsiębiorcy 
tysiące rubli w zysku przynosi, a pod­
kopuje byt setek wyrobniczych rodzin,

' A . K.



Z kraju.
W arszaw a . Sprawa dr. J. Zej- 

dowskiego już została osądzoną. Wy­
rok jest następujący: W imieniu 
Jego Cesarskiej Mości. Sąd okrę- | 
gowy warszawski, w wydziale I-ym 
karnym, w komplecie, złożonym z | 
prezydującego, wiceprezesa M. Kep- | 
lera, i sędziów Czestnowo i Karacze- 
rowa, w asystencyi podsekretarza 
Świetlińskiego i wobecności pod­
prokuratora Krassowskiego, rozpo­
znawszy sprawę karną Juliusza Zej- 
dowskiego, oskarżonego z art. 1462 i 
1463 kod. kar., uznając go winnym 
na mocy art. 1462 i 1463, 7-go sto­
pnia art. 19-go i art. 25-go kod. kar. ; 
tudzież ustępu 3-go art. 771, 776, , 
999 i 945 ust. post. karnego— poste- i 
nowił: „Lekarza Juliusza Zejdo- j 
wskiego, w wieku lat 56, pozbawić 
wszystkich praw stanu i orderu św. 
Stanisława klasy III-ej i zesłać do 
ciężkich robót na lat cztery ze skut­
kami, wskazanemi w art. 25-ym ko­
deksu. Koszty sądowe, ściągnąć z 
majątku oskarżonego, a w razie jego 
niezamożności przyjąć na rachunek j 
skarbu. Dołączone do akt sprawy 
cztery notatniki i kalendarz znisz­
czyć, zegarek zaś i kolczyki zwrócić 
Natalii Ryszkowskiej. Wyrok ni­
niejszy, po jego uprawomocnieniu się 
lecz przed skierowaniem onego do 
wykonania, przedstawić d'o uzna­
nia Jego "Cesarskiej Mości za 
pośrednictwem ministra sprawiedli­
wości.”

КІЄІСЄ. Pan Eustachy Dubiecki, 
właściciel dóbr Łopuszno, mianowany 
został członkiem rady rolniczej w mi- 
n i stery u m rolnictwa i dóbr państwa.

Ze świata.
Wszystko bepzlatnie. Szwajcarya jest, 

ja k  wiadomo, krajem eksperymentów 
społecznych: istnieją tam bezpłatne a 
dostępne wszystkim kąpiele, szkoły, 
obiady dla szkolnych dzieci, rozdawnic­
two materyałów szkolnych i książek 
dla wszystkich bez w yjątku uczniów i 
uczennic i t. p. Obecnie 1482 obywateli 
miasta Berna postawiło wniosek, że 
każdy obywatel szwajcarski i mieszka- i 
nieć kantonu ma prawo do bezpłatnego 
pogrzebu. Kwestya ta  przedstawiała ; 
trudności finansowe, to też, pomimo kil­
kakrotnych propozycyj dyrekcyi po- 
licyi, rada miejska—odrzucała projekt. 
Wreszcie sprawa kosztów rozstrzygniętą 
została. W ydatek średni na pogrzeby 
obliczono rocznie na 26 tys. fr., a  mia­
sto pokryje go, biorąc na siebie druk 
kalendarza miejskiego, który nakładcy 
swemu znaczne daw ał dochody. Dziś 
więc nietylko obywatel berneński, ale 
każdy mieskaniec otrzyma pogrzeb skro­
mny bezpłatnie, kto chce dodać ogło­
szenia, powozy, wspanialszy karawan 
i t  p., z własnych uczynić to musi fun­
duszów.

Dzieło Nansen’a o jego podróży do bie­
guna Północnego, która trw ała  przeszło 
la t trzy, ukaże się wkrótce p. t. „Śród 
nocy i lodu," u F . A. Brockhaus’a w 
Lipsku, wydawcy Nordenskióld’a, Sla- 
tin V  Stanley’a i t. d. Dzieło to zaopa­
trzone będzie w 200 wizerunków, w czę­
ści fotografii, w części rysunków przy­
jaciela Nansen’a, głośnego malarza Sin- 
ding’a, a nadto w dwie duże mapy, za­
wierające nowo odkryte wyspy, które, 
zmieniają znany dotychczas obraz okoli­
cy bieguna Północnego.

części odczyta, doznają niewątpli­
wie rozczarowania. Z porówna­
nia tekstów przekonają się, że e- 
fektowny telegram, który posłano 
z Petersburga i który tyle narobił 
wrzawy, nie był ani ścisły ani do­
kładny. Z długiej kanwy trzygo­
dzinnego odczytu wypruto kilka 
drobnych niteczek, ale i nitki oka­
zały się podfarbowane i rysunek 
kanwy odmienny. Nie oto cho­
dzi, czj- profesor Spasowicz soli­
daryzuje się lub nie ze słowami 
telegramu, ale oto, że ich nie po­
wiedział. Odczyt prof. Spasowi- 
cza nie był manifestacyą polity­
czną, ale pracą naukową, ściśle 
naukową, pracą poważną i spokoj­
ną i jeśli p. S. w samym końcu 
odczytu dotknął bieżących zaga­
dnień życia, to tylko w ramach 
formuły naukowej i dla uzupełnie­
nia ogólnej idei filozoficznej o ewo- 
lucyi państw i narodów. Z uka­
zaniem się w druku autentycznego 
tekstu odczytu, kwestya niewąt­
pliwie traci na swej ostrości, zwę­
zi się koło oburzonych, ale ani za­
rzuty nie ustaną, ani zmieni się 
treść ich zasadnicza. Nie trudno 
przewidzieć, jakie punkty odczytu 
staną się celem, w strzelaniu do 
którego ćwiczyć się będą nasi szo­
winiści. Zmrozi ich i rozdrażni 
definicya, że „stare państwo pol­
skieu z jego średniowieczną orga- 

I ni żacy ą upadło niepowrotnie. Gdy­
by dotrzeć do głębi sumienia na­
szych exaltados i zapytać ich, czy 
istotnie wierzą w możność wskrze- 

I szenia „starego państwa polskie- 
| go“, musieliby chyba przyznać, że 

nie. Ale nasi przeciwnicy mają 
swoją własną logikę i etykę poli­
tyczną. Mają oni przedewszyst- 
kiem... kult dla słowa który 
stał się w pewnych kołach 
naszego społeczeństya prawdziwą 
chorobą. Strach przed słowem— 
prowadzi za sobą z kolei: tero- 
ryzm słowa, najgorszy z teroryz- 
mów. Co właściwie powiedział 
Spasowicz? To, co wygłaszali 
przed nim Szujski, Pawiński, 
Rembowski i wielu innych hi­
storyków, że państwo polskie u- 
padło, przedewszystkiem z powodu 
swej średniowicznej organizaeyi.

Polityka.
P e te rsb u rg .  „Kraj" pisze: „W 

petersburskiem Towarzystwie hi- 
storycznem, w przepełnionej słu­
chaczami sali miał, w d. 16 b. m. 
prof. Włodzimierz Spasowicz od­
czyt, o naukowej działalności nieod­
żałowanej pamięci Adolfa Pawiń- 
skiego, a specyalnic o jego mono­
grafii sejmiku polskiego. W czę­
ści trzeciej odczytu autor schara­
kteryzował i ocenił poglądy histo- 
ryozoficzne Pawińskiego. (*) Zwo­
lennicy silnych i sensacyjnych 
wrażeń, po przeczytaniu trzeciej

(*) Druk trzeciej części odczytu, roz­
poczynamy w № 93 naszej „Gazety".

Organizacya ta. nie odpowiada­
jąca  potrzebom nawet XVIII stu­
lecia, dziś byłaby już archaizmem 
kompletnym. Słowo „bezpowrot- 
nie“ jest zupełnie zrozumiałe w li­
stach naukowego badacza, który 
na dzieje patrzy ze stanowiska 
ewolucyi cywilizacyjnej i który 
razem z poetą wierzyć musi, że 
„przeżytych kształtów żaden cud 
nie wróci do istnienia". W całym 
odczycie aż do końca strona po­
lityczna traktowaną jest ze sta­
nowiska naukowego, historyozo- 
ficznego, bez trawestacyi politycz­
nej i naginania faktów do celów 
chwili. Czy jednak z tej nukowej 
argumentacyi nie da się wykrze­
sać nauka praktyczna? Niewąt­
pliwie, że da. Historia est magistra 
vitae, a przeszłość sejmikowa 
przedstawia tyle analogii i tyle 
bijących w oczy przykładów, że 
moźnaby z nich ułożyć podręcznik 
dla współczesnego użytku. Mó­
wiąc zaś o teraźniejszości, opo­
wiada prof. Spasowicz dzieje tego 
procesu, przez który prze­
chodzi naród, który przestał być 
wielkim państwem i przysto- 
wywa się do innego państwowego 
aroganizmu". Pomimo jednak, że 
i tu nieschodzi Spasowicz z gruntu 
naukowego, czuć, że pod powłoką 
jego argumentacyj naukowych pul­
suje żywa, gorąca krew myśli po­
litycznej i myśl ta układa się w ja­

sny, prosty i konsekwentny pro- 
gramat. Program polityczny, jaki 
się konsekwentnie wyprowadzić 
daje z szeregu tez naukowych, po­
stawionych i udowodnionych w 
odczycie o Pawińskim, da się stre­
ścić w kilku słowach: odrębność i 
narodowa i kultnrna, poszanowa­
nie indywidualizmu, jako wielkiej 
i twórczej siły, a jednocześnie 
wspólna, bez wstecznych myśli, 
praca w państwie i z państwem, 
z którem związały nas losy. Pro­
gram ten w ustach W. Spasowicza 
nie je s t  żadną polityczną siurpry- 
zą, stoi on na nim blizko od 
pół wieku, od chwili, w której za­
czął myśleć, pisać i działać. 
Można się na ten program nie zga­
dzać, z nim walczyć, ale trzeba 
uznać zdumiewającą, żelazną kon- 
sekwecyę i wyjątkową w naszych 
stusdnkach wytrwałość. Broniąc 
historyozoficznych poglądów ś. p. 
Pawińskiego, musiał Spasowicz 
potrącić o kwestye natury po­
litycznej. Mówiąc o nich, nie 
zbaczał z gruntu naukowego, nie j  
poszedł ani o krok dalej, niż szedł 
dotychczas, ale też nie zadał kła- j 
mu swej przeszłości, mówił tak, 
jak przywykł czuć i mówić wobec 
własnych ziomków. I podług na­
szego przekonania zrobił dobrze. 
Nieszczęrością można przejść 
przez świat, ale szczerością tylko 
powrócić. Jeżeli chcemy, aby nas 
przestano traktować jako wrogów, 
aby nam uwierzono, nie możemy 
mieć dwósh miar i dwóch alfa­
betów, jednego na użytek własny, 
a drugiego na eksport. Szczerość i 
otwartość, potrzebne nam są zwła­
szcza w obecnej chwili, gdy w o- 
pinii rosyjskiego społeczeństwa 
zaczął się zwrot na naszą korzyść, 
kiedy się uspakajają umysły i i 

zwolna milkną namiętności. Kto 
nie dostrzega ruchu tej „powracają­
cej fali“, tego naturalnie przeko­
nywać nie warto, ale kto go od­
czuwa, lub przynajmniej możność 
jego uznaje, nie powinien sypać 
tam na jej spotkanie.u

Wiedeń. Cesarz Franciszek Jó­
zef przyjmował Jego Cesarską W y­
sokość Wielkiego Księcia Jerzego 
Michałowicza, poczein rewizyto­
wał Go w hotelu. Następnie zło­
żył cesarz wizytę bawiącej tu grec­
kiej Parze królewskiej. Król Jerzy 
oddał wizytę natychmiast.

P aryż . Powszechnie mniemają, 
że położenie rządu zostało ustalone 
skutkiem rozpraw nad interpela- , 
cyą Mirman‘a, aż do 12 stycznia 
1897 r., t, j .  daty otwarcia nowej 
sesyi. Naturalnie, tak będzie, jeśli 
rozprawy dzisiejsze nad reformą 
prawa wyborczego do senatu nie 
dadzą jakiejś niespodzianki. Do 
zwycięztwa rządu przyczyniło się 
parę czynników, zręcznie wyzy­
skanych przez gabinet, za którego 
między Rosyą a Francyą zostały 
nawiązane jeszcze serdeczniejsze 
stosunki niż przedtem.

Rzym. Pokój z Abisynią nare­
szcie został zawarty. Warunki po­
koju następujące: zmiana traktatu 
poprzedniego, przyznanie Etyopii 
nieznawiłości, ustanowienie ko- 
rnisyii dla oznaczenia granic; za 
granicę tymczasową uznano linię 
M areb— Beleia — Mnna. Do wy­
miany ratyfikacyii wyznaczono 
termin miesięczny. Jeńcy wojenni 
odesłani zostaną do ojczyzny przez 
H arrar i Zeila. Menelik otrzyma 
zwrot kosztów utrzymania jeńców 
wedle sprawiedliwej oceny rządu 
włoskiego.

płacouo korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00. pstrej dobrej 5.70, białej 6.15, wy­
borowej 0.00; korzec żyta wadliwego 
0.00, średniego 3.80, wyborowego 3.95; 
norze ■ fcc&inieuia rs. 0.00, korzec owsa 
rs. 3.27

NA GI1ELDZIE «••lriww-śkiej dnia 
17 go listopada.
Marki niemieckie . rs. 46.15 za 100 
Guldeny austryackio „ 00.00 „ „
F r a n k i .............................  00.00 „ „
Funty szterliiu i 1 L. „ 0 00 „ r.

KRAKÓVV dnia 17-go listopada.
Ruble 128.50 płacono.

BERLIN ilnia 17-go listopada.
Rnble na dostawę 217 50.

OKOWITA. W Warszawie d. 17-go li­
stopada. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.26 
w 78°—8.78: po potraceniu burtowa w 
100° 11.04 w 78°—8.61.

R o z m a i t o ś c i .
Między lekarzami.

„Jesień!., jesień!.." „Tak, kolego!
Że już jesień, to jest racya,

Ale co nam przyjdzie z tego,
Gdy w chorobach wciąż stagnacya. 

Szkarlatyuka ledwie drobna 
Hula trochę i tam, i tu.

Nie ma nawet—czy podobna?
Porządnego dyfterytu.

W sidła ludzi już nie łapie
Influenzy sezon złoty,--

Nasze kiesy eskulapie
Mogą pomrzeć na suchoty..."

„Może wiosna dopomoże
I z nas smutku zdejmie brzemię..." 

„Zobaczymy... Daj nam. Boże,
Ja k ą  ładną epidemię!.."

Na różne bony zagraniczne
Robiono dosyć już naganki,

Teraz znów krzyczą rzesze liczne 
Na to frcblówki czy freblatiki... 

Ha, rzeczby poszła tak, jak  z płatka, 
I  usunęło by się mańco,

Gdyby zechciała strojna matka
Sarna dla dzieci być freblanką.

„Kuryer Świąteczny.1

O G Ł O S Z E N I A .

47//
ROSEN-CRYSTALL-

S E I F E .

Mydło Różane kryszta­
łowe przezroczyste jak 
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło zpra 
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie.

Do nabycia
w Składzie Aptecznym

F. Cieszkowskiego
w Radomiu.

340—37

Ogłoszenie.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE d. 17-go listopada, 

1896 roku, według „Gazety H andlow ej",

Zarząd Drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
w dni u 5 (27) sierpnia 1896 r. po u- 
końc.zeniu czynności przyjmowania i wy­
dawania towarów na rampę stacyi 0- 
strowiec- został przywieziony przez n ie ­
wiadomą osobę kamień piaskowy około 
200 pudów, który z powodu niezgłoaze- 
nia się właściciela, dotąd znajduje się 
na składzie na st. Ostrowiec. W razie 
jeżeli wspomniany kamień w przeciągu
3-ch miesięcy od daty trzechkrotnego 
ogłoszenia nie będzie wywieziony lub 
też zameldowany do wysłania koleją 
przez właściciela za udowodnieniem 
swych praw, rzeczony kamień na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg żela­
znych rosyjskich będzie sprzedany przez 
lieytacyę, o czem nastąpi osobne ogło­
szenie. 31451—3
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CHRYZANTEMY JAPOŃSKIE 
PIERWIOSNKI CHIŃSKIE 

GOŹDZIKI HOLENDERSKIE
rośliny kwitnące i przygotowane 
do kwitnienia w Grudniu, Stycz­
niu i Marcu, od 20 kop. do­
niczka w Sklepie

283-30

Nowo-otworzona 
P R A C O W N I A  B I E L I Z N Y

pod firma

Przyjmuję do roboty bieliznę 
damską, męzką i dziecinną, 

jakoteż ubrania dziecinne.
Ulica Lubelska dom \V-go Stani­

szewskiego. 378—3

T O R F Zarybek  karpi do sprzedania, a-

Z powodu interesów familijnych 
Uczeń posiadający świadectwo z ukoń- odstąpienia zaraz sklep spo- 

czenia szesciu klas poszukuje korepety- , , . . . . .  . , .
c;i na stancyę zarM. « M m i i  w . ''■У ^'-У  ohrzesc.anskl w mieście 
Redakcyi. 380—3 , powiatowem Iłży. 3,79.— 1

K A L E N D A R Z E  Józefa Ungra na r. 1897.

opałowy w bardzo dobrym gatunku, w 
majątku Rożki do sprzedania. Sążeń 
półkubiczny rs. 1 kop. 35 na miejscu, 
a z odstawą do Radomia rs. 2 kop. 35. 
Zgłaszać się z zamówieniami do skle­
pu „O szczędność."  371— 3

dres pocztą, Bojarski, przez Iłżę w 
Modrzejowicaeh. 326— 17

Potrzebny jest do gospodarstwa wiej­
skiego człowiek z dobremi świadectwa­
mi. Zgłosić się do p. Brzozowskiego; 
w cukierni w hotelu Sandomierskim.

381—3Potrzebny Uczeń
do Składu Materyałów Aptecz­

nych F. CIESZKOWSKIEGO 
w Radomiu. Zamiejscowy ma 

pierwszeństwo. 368—4

Zgubiono 1 l-golistopada pugilares 
z biletem 2-ej Pożyczki premiowej se­
ry i 6898 Ys 20 i z 2-ma 10-rublowe- 
mi papierkami. Łaskawy znalazca ra­
czy odnieść do domu d-ra Przychodz- 
kiego, nadzorcy wojennego magazynu, 
za wynagrodzeniem. 376— 3

Pianino koncertowe do sprzedania a 
jeśli w pewne ręce to na ra ty  w księgarni 
A. Zuckera w Radomiu. 275—14

Kalendarz W arszaw ski iilustrowany
POPULARNO-NAUKOWY.

Wydany obecnie kalendarz na rok 1897 liczy 52 rok istnienia, mieści w so 
bie artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny dział informacyjny 
adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza k. 50

D Z I E N N I K
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30.

k a l e n d a r I  Ś cienny
cena egzemplarza kop. 15.

Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Marszałkowska 100 
wprost kolei, oraz w Warszawskiem Biurze Dzienników Ungra Wierzbowa 8, wprost

Niecałej.
Osoby zamieszkałe na prowincyi,. jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą ru­

bla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś na­
deszła należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza 
się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza ua koszta przesyłki. Kalen­
darze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, doliczając po 10 kop. za kwit po­
cztowy. , 5902— 3

Adres: JOZEF UNGER, Warszawa Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej.

f \  Л Л Л Л Л ^ Л І Л Л Л Л А Л Л Л Л Л А
6 fX ftfT fX y t7 t^ 7 tT ^ 7 ty ty tro T 7 t7 X 7 t7 tfX

t t A ł i U E i  W IN  *
to w aró w  kolonialnych i delik atesów

WŁADYSŁAWA ZIOŁKI
383" 3 (dawniej F.,POTOCKIEGO)

w Radomiu, ulica Lubelska, dom dr. Płużańskiego. 
Poleca świeżo sprowadzone:

Towary kolonialne, bakalie, herbatniki pierwszo­
rzędnych flrm polskich i ruskich, pierniki „Złotego 
Uła“ uznane za najlepsze i najsmaczniejsze.

Herbatę wyborowych gatuuków (firm: Popowa, 
Kuźniecowa, Botkina, Perłowa i t. d.)

Konserwy i marynaty, Homary, sardynki, oliwa 
nicejska, sery: szwajcarski, oryginalny, krajowy, li­
tewski i śmietankowy.

Powidła, Grzyby suszone, rydze i grzyby solone. 
Kawa palona wyborowa, uznana za najlepszą 

przez amatorów i Sz. Panie.
Wina naruralne węgierskie, francuskie, krymskie, 

i kaukazkie.
Koniaki renomowanych firm zagranicznych i ru­

skich, likiery, araki i wódki krajowe i zagraniczne.
Porter angielski. Piwo Machlejda „LEŻAK“ , Ha- 

berbuscha i Schille i browarów radomskich.

^  -w  -w  —.  »  "  '  E J  • w  W  E J

Godna uwagi i ciesząca się wszędzie wielkiem powodzeniem.
W domu W-go Gołębiowskiego, Nr. 136, przy ulicy Rwańskiej.

Codziennie od 10 rano  do 11 w ieczorem
OTWARTA NA KRÓTKI PRZECIĄG CZASU

л м з і ш л М л  m & t & m  

w CHICAGO,
З іГ  48 WIDOKÓW NA SZKLE

zdję ta  z na tu ry  i powiększona dq na tu ra lne j w ie lkości.
PLASTYKA i PERSPEKTYWA ZADZIWIAJĄCO UDATNE.

Za wejście—20 k., dzieci do lat 12 i ucząca się młodzież płacą połowę. 
Za parą dni nastąpi nowa zmiana. Utrzymujący— E dw ard  S z t a r k e r ,

K A N C E L A R Y A  O B R O Ń C Z A

T. W ęilrychow skiego  i W. K obylińskiego
ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.

S p raw y  cywilne, karne  i adm in is tracy jne . P o rady  p raw ne.
Redakcya wszelkich podań. 363— 3 $

348—10

Zakład Tapicersko - lleblow>
K, GADOMSKIEGO '

w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 43 (gdzie Wodewil).
Wykonywa wszelkie zlecenia w zakres Tapicersko-Meblowy 

wchodzące, zamówienia z prowincyi wysyła za zaliczeniem.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez intresantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 30497—3

.Vj fr
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. Stacya

wysył.
Staeyj
odbier.

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to- * Waga

towaru waru P. |F .

i 2770
1896 r. 

13/8 j 24/8 Petersb. Niwa Mogilews. ramy 1 4, 3
8 3 3 4 /! / 9 7 7 21/8 28/8 Mińsk Gorjan Okaz. fr. herbata 2 4| 8
18C42 22/8 2/9 Ryga I 5 Prowodn. kalosze 4 10:33

j  815 4/9 8/9 Komarow. Banfiszer kraty 19 6!16
; 878 3/9 5/9 Chełm Zak margel — 754 —

1540 4/9 9/9 N. Aleks. Lisman „ powrozy 1 1 35
250 24/8 28/8 Minkow. Simonow7 kożuchy 2 9,32

145946 26/7 30/7 Łódź o Mydler „ skrzynie 14 7 —
8074 28/7 29/7 Ostrowiec Biuenszt. „ kora dęb. — 560 —

18757 30/7 2/8 Jędrzejów Wertejm r — 610!—i
17372 1/6 10/6 Wilno Stożkiew. ołówki 1 1 13

1727 10/6 27/6 Kiszyniów Gluzberg „ rzeczy d. 1 1 10
497 1/6 7/6 Chełm 7 3 Kai mus krochmal 1 3,151

14856 16/7 19/7 Warszawa Ja  m atów . szkło 1 5 38
14942 17/7 19/7 Charmacz „ łokciowy 1 8 -
6938 10/7 20/7 Odessa Nadzieja „ wyr. tyt. 14
3804 20/6 1/7 Ryga 1 Dr. Prz. gwoździe 1 10Ц5І

| 8175 13/7 16/7 Łódź S6 Dombek łokciowy 1 З' 8
120931 24/6 26/6 Końskie Wagman , płótno 1 12:20
20736 15/6 8/7 * Marmur skóry 4 1530
| 5172 19/6 20/6 Tomaszów Pleszke „ gips 1 21 —

43 25/6 28/6 N arw a Wyczak. „ bielizna 1 13|—
24226 9/8 12/8 Łódź M. Wiuer „ wełniany 1 з! 30
16546 7/8 10/8 Warszawa Rengan sukno 1 2 24
15842 30/7 1/8 " Nerdwin ” futra 1 8 14

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi ż y z n e j  Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty u a zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 30503—3

Vі fГ.
Datą mieś. i r. 
wysł i przyb. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła- 
jąey

Od­
biorca

Rodziij to­
waru

| Waga 

P. F-
1896 r. 3

36925 27/8 29/8 Łódź Gliusberg wyr. baw. 1 7 12
30181 17/8 19/8 „ Wild ‘ . żelazo st. 9 15 —
10407 21/8 23/8 Ostrowiec ® Binenszt. 35 т а к а 1 5 —

385 20/8 25/8 Warszawa Oszczędn. tytoń 3 4 31
3375 27/6 6/7 Sosnowice Guldszyń. rury 6 9 20

15405 23/7 28/7 Warszawa E lster Я ocet 13 8 4
249 30/7 3/8 „ 02 Oszczędn. szuwaks l 4 5
726 24/6 7/7 Odessa Lewe sól 1 2 14

3571 20/7 26/7 Warszawa -Я Koszelew •*- wódka 4 2.1 —
1153 2/9 6/9 Częstoch. o Grnmel skóry 1 2 30
2748 28/7 12/8 Odessa Herszyu herbata 1 1 38

714 19/7 24/7 Warszawa M Łuń „ 1 1 20
694 19/7 24/7 „ „ A . „ 1 2 6
459 4/7 9/7 Włocław. Lipski — cykorya 1 7 —

18169 30/8 2/9 Warszawa K ratki nacz. szkl. 2 7 8
6777 31/7 4/8 Frendzek rzeczy d. 1 2 36
3999 29/6 2/7 35 Diusoż łóżka 1 1 13

•26889 11/7 4/8 2 Muśnicki s wyr. tab. 3 7 36
548 31/8 8/9 Krzywda I Waj eman smar 10 10 —

18528 5/8 8/8 Warszawa > Kabacznik łokciowy 2 3 12
6836 5/9 8/9 "

r-' Wajuszt.

O

wino 1 9 —

Redakor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь 6 Ноября 1896 г. W Drukarni і Litografii J .  Grodzickiego w Radomin


